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GAZETA LWOWSKA
P R E N U M E R A T A  i 

MIEJSCOWA m iesięczn ie: bez dostawy do domu 4  8 0  — 
z dostaw ą 5*30 — ZAMIEJSCOWA m iesięcznie z prze­

sy łk ą  pocztow ą 5 3 0  — ZAGRANICĄ 7 '0 0  Zł.
P , K . O . 1 4 1  6 9 0 .

W YCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej P O ­
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚW IĄTECZNYCH

Cena numeru 20 gr.

Biura R edakcji i A dm inistracji: ul. Karmelicka 2 
Telefon Redakcji 21-18, Administracji 21 17 
R edaktor naczelny przyjmuje od godz. 11 do 1 2  

Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte wolne od opłatyt

Druga nota sowiecka.
Omawiając wczoraj polską odpo­

wiedź na propozycję sowiecką, zw ró­
ciliśmy uwagę na pewne okoliczności 
formalne, towarzyszące wręczeniu dru­
giej noty p. Litwinow a, mianowicie 
na ów pośpiech, praktykow any w dy­
plomacji chyba przy przesyłaniu de­
pesz ultym atywnych, decydujących o 
wojnie lub pokoju. Przystępując dziś 
do omówienia sowieckiej repliki, zre­
zygnujem y z jej szczegółowej analizy. 
Zaprowadziłoby to nas zbyt daleko i 
ostatecznie nie wniosło w  zagadnienie 
żadnych m om entów nowych. Polska 
odpowiedź wyczerpała wszelkie m ożli­
wości i w  całej sw ej rozciągłości u trzy­
mała swą aktualność.

Natom iast charakteryzując najo­
gólniej ów pracow ity elaborat p. L itw i­
nowa, wypada zauważyć, że jest on 
Pospieszny i nieporządny w redakcji, 
natarczywy w  tonie. Jest aktem pole­
miki niezbyt szczęśliwej i zręcznej. 
Gdy go porównam y z odpowiedzią 
polską, dojdziemy do wniosku, że jest 
to dokument niepotrzebny. Nasze M. 
S- Zagr., gdyby uznało za stosowne 
dalsze podtrzym ywanie dyskusji, może 
powołać się jedynie na poprzednio zło­
żone oświadczenie i niczego doń nic 
dodawać.

Dlaczego w takim razie tę notę w y­
słano? Dlaczego z jej w ysyłką nie po­
czekano bodaj do rana? Dlaczego R zą­
dowi poiskiemu nie dano bodaj kiiku 
dni czasu na porozumienie się z inny­
mi sygnatarjuszami um ow y paryskiej, 
z Rum unją, z państwami baltyckiem i, 
skoro od tego porozumienia Rząd uza­
leżnił daisze traktowanie z Z . S. S. R .
0 podpisanie dwustronnego protokołu? 
G zy  p. Litw inow  mógł sądzić, że pod 
wpiywem  jego naglącej noty Polska 
Zaniecha, tych rozm ów i bez dalszych 
Zastrzeżeń „pójdzie" na jego ofertę?

Pytania te musimy pozostawić na 
fazie bez odpowiedzi. Z  dotychczaso­
wych faktów  i kom entarzy niesposób 
Przy najśmielszej intuicji ustalić w ła­
ściwy cel inicjatyw y sowieckiej, ani też 
powod natarczywego pośpiechu. M o- 
Zna,jedynie, znając tradycje i m etody 
sowieckiej szkoły dyplom atycznej, od­
nosić się do tych ofert z pewną podej­
rzliwością. Można przeczuwać ich u- 
tajone sprężyny. Ale sytuację wyjaśni 
dopiero najbliższa przyszłość.

. Jest w ostatniej nocie ustęp, dający 
nieco do myślenia. O  ile p. Litw inow  
stale używa określenia „R ząd  polski"
1 »Rząd sow iecki" jako strony zainte­
resowane i traktujące, tu zmienia ów 
termin, pisząc: „Zarów n o n a r ó d  ro­
syjski jak i nolski ze względu na swe 
interesy oraz aspiracje pokojowe nie 
mogą dopuścić do tego, ażeby trzecie 
państwa stawiały ich rządom przeszko- 
r v j W sPraw ie w yrzeczenia się w o jn y". 
O dwoływanie się do „narodu " ponad 
rządami jest rzeczą w języku dyplom a­
tycznym  nieużywaną, ale pospolitą w 
odezwach agitacyjnych. K ry je  się tu­
taj jakby pierwsza zapowiedź manife­
stu do „prolctarjatu Polski", jakby 
pierwsza pogróżka wśród jeszcze u- 
przejm ych ukłonów.

Może krzywrdzimy p. Litwinowa, 
ale nie dziwiłoby nas zbytnio, gdyby 
którejś z najbliższych nocy otrzym ał 
nasz charge d‘affaires w  Moskwie 
trzecią notę, pełną oskarżeń i inwek­
tyw. Bo choć pragnęlibyśmy szczerze,

inicjatywa sowiecka była popraw-

Kata strofa budowlana w Włocławku.
Podczas przedstaw ienia w  k inoteatrze zaw aliła się 

galer ja, przepełniona publicznością. 20 osób rannych.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, i j  stycznia. Z  W łocław ­
ka donoszą: Podczas wczorajszego
przedstawienia wędrownej trupy tea­
tralnej w  miejscowym kinoteatrze, 
przy zapełnionej widowni, zawaliła się 
galerja i wraz z widzami runęła na sie­
dzącą w parterze publiczność. Powsta­
ła olbrzym ia panika. Zewsząd rozle­

gały się jęki rannych.. Policja i miej­
scowi lekarze przystąpili natychmiast 
do akcji ratunkowej. Z  pod stosów de­
sek, cegieł i belek w ydobyto dwadzieś­
cia kilka osób, ciężej lub lżej rannych. 
N a miejscu zjawiła się komisja budo­
wlana, która lokal opieczętowała.

Przebieg rokowań między Ministrem 
Twardowskim i dr. Hermesem.

W arszawa, 14  stycznia. (AW .). 
Podczas ostatnich 2 dni delegacje pol­
ska i niemiecka odbyły trzy konferen­
cje. W czoraj wieczorem min. Hermes 
wyjechał do Berlina dla przedstawienia 
rządowi niemieckiemu w yników  obrad 
i otrzym ania definityw nych instruk-
cyj-

Berlin, 14  stycznia. (PA T). Biuro 
W olffa, podając kom unikat polski o 
przebiegu rokowań między ministrem 
Hermesem i Ministrem Tw ardow skim , 
dodaje następujący kom entarz:

Ja k  się w  tej sprawie dowiaduje 
przedstawiciel Biura W olffa ze strony 
dobrze poinform owanej, inform acja

polska w  tej form ie, w  jakiej jest po­
dana, jest nieścisła. Delegacja niemiec­
ka nie pozostawiła żadnych wątpliw o­
ści co do tego, że koncesje zapropono­
wane przez stronę polską są niewystar­
czające. N a żądanie delegacji niemiec­
kiej, polska delegacja przyrzekła pono­
wnie zbadać i uzupełnić te oświadcze­
nia. N ależy zaczekać, czy strona pol­
ska gotowa będzie na podstawie daleko 
idących ofert niemieckich, poczynić 
nawzajem odpowiednie ustępstwa zc 
swej strony. Od tego zależeć będzie 
w  sposób decydujący dalszy rozwój 
rokowań.

Mianowanie amerykańskich rzeczoznawców
reparacyjnych.

B e r l i n ,  14 stycznia (PAT.). Po­
wołanie Pierponta Morgana na człon­
ka komisji rzeczoznawców reparacyi- 
nych w yw ołało w Berlinie olbrzymie 
wrażenie. Cała prasa berlińska pod­
kreśla doniosłość tej nominacji. »Voss. 
Zeitung« oświadcza, że kola urzędowe 
niemieckie przyjęły z zadowoleniem 
kandydaturę Morgana. Dziennik pod­
kreśla, że Oven Ju ng jest demokrata,

M organ zaś republikaninem, z czego 
wynika, że oba wielkie stronnictwa 
Stanów Zjednoczonych będą stać za 
delegatami amerykańskimi. Powołanie 
M prgana komentuje »Voss. Zeitung« 
jako dowód wielkiego zainteresowania 
Stanów Zjednoczonych dla ostatecz­
nego uregulowania kwestji odszkodo­
wawczej.

Sytuacja w Jugosławji.
Nowy podział adm inistracyjny państw a. Cenzura.

Wiedeń, 14  stycznia. (PA T ). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Białogrodu 
za »Prawdą«, że rząd przygotowuje 
projekt ustawy o podziale administra­
cyjnym  państwa. Tenże sam organ do­
nosi, że minister spraw zagranicznych 
M arinkowicz wyjeżdża jutro przez 
Austrję do Szwajcarji, gdzie pozostanie 
około 2 miesiące na kuracji.

Belgrad, 14  stycznia. (AW ). W ła­
dze prokuratorskie rozesłały do wszyst 
kich redakcyj okólnik, zawierający 
zarządzenie, w  myśl którego, redakcje 
winny mieć w pogotowiu artykuły za­
pasowe, celem zastąpienia nimi skon­

fiskowanych. W ypuszczanie dzienni­
ków  z białemi plamami (pochodzącemi 
z konfiskat) jest wzbronione. Pisma 
przedkładane mają być do cenzury na 
pół dnia przed ich pojawieniem się.

Bialogród, 14  stycznia. (PAT). 
Z  Zagrzebia donoszą, że tamtejszy nad 
żupan wezwał do siebie przywódcę 
Chorw atów , Macka, od którego zażą­
da! wyjaśnień w  sprawie wywiadu, u- 
dzielonego przedstawicielowi buda­
peszteńskiego dziennika »Pesti Hirlap«. 
Macek w ręczył nadżupanowi dokładny 
tekst swego oświadczenia.

nym  i uczciwym  krokiem  politycz­
nym , w  dotychczasowej koresponden­
cji nie znajdujemy dość przekonyw ują­
cych dowodów na to. N ie wydaje się 
nam, by Sowietom rzeczywiście zale­
żało na ułatwieniu Rządow i polskie­
mu stanowiska i decyzji. A  ostatecznie 
warunkiem  ziszczenia wielkich celów 
polityki m iędzynarodowej jest —  fair 
play.

P O W R Ó T  P O SŁA  P A T K A  DO 
M O SK W Y.

W arszawa, 15 stycznia. (A. W.). 
Poseł polski przy rządzie sowieckim p. 
Patek po dłuższym pobycie w  W arsza­
wie wyjeżdża w  środę z powrotem  do 
M oskwy. Poseł Patek odbył wczoraj 
konferencję z Prcmjerem 'Bardem.

M IN . Z A L E S K I P R Z E M A W IA  D ZIŚ 
N A  K O M ISJI.

W arszawa, 15  stycznia. (A. W.). 
Dziś o godz. 10-tej rozpoczęło się po^ 
siedzenie sejmowej komisji spraw za­
granicznych, na którem  Min. Zaleski 
ma wygłosić dłuższe expose o polityce 
zagranicznej.

D E M E N T I.
W arszawa, 14  stycznia. (PAT.). 

Polska Agencja Telegr. upoważniona 
jest do stwierdzenia, że ogłoszony 
przed paru dniami kom unikat prezy- 
djum R ad y M inistrów, zaprzeczający 
wszelkim pogłoskom na temat zmian 
w  Rządzie, dotyczy również i pogło­
ski zamieszczonej w  „Głosie Praw dy" 
z dnia 13  b. m. o rzekom ym  zamiarze 
objęcia przez Premjera Bartla teki M i­
nistra Skarbu.

O B R A D Y  K L U B U  P IA ST A .
W arszawa, 14  stycznia (AW .). 

W czoraj rozpoczęły się w  gmachu 
sejmowym obrady rady naczelnej 
P. S. L. Piast. Obradom przewodniczą 
naprzemian posłowie prezes K lubu 
W itos i wiceprezesi Dębski i Poto­
czek. W  czasie obrad zaznaczyły 
się zasadnicze kocepcje. I tak, 
przedstawiciele Małopolski reprezen­
tują nastrój zdecydowanie opozy­
cyjny, gdy gruoa posłów z W ielko­
polski stoi na stanowisku wsr>ółpracv 
z Rządem  i klubem B B W R . N a czele 
grupy wielkopolskiej 'hasta stoi poseł 
Michałkiewicz.

L O T N IC Y  P O L S C Y  W Y L Ą D O W A L I 
W  N IE M C Z E C H .

(Telefonem  od naszego korespondenta!.
Warszawa, i j  stycznia. Z  Bytom ia 

donoszą: Aparat typu Potez z Dęblina, 
pilotowany przez 2 kapitanów lotni­
ków, wylądował wczoraj na niemiec­
kim Śląsku, na gruntach b. kronprinca. 
Piloci zeznali, że lecieli z Dęblina do 
Bydgoszczy, jednak w skutek śnieżycy 
zm ylili drogę i w ylądowali na terenie 
niemieckiego Śląska.

O ficerów polskich zatrzym ano do 
dyspozycji niemieckiego ministra spr. 
wewn.

C H O R O B A  K A R D . G A SP A R IE G O .
R zym , 15 stycznia (AW .). Papies­

ki podsekretarz stanu ks. kard. Gaspa- 
ri od 14  ani nie opuszcza mieszkania z 
powodu choroby. Obecnie w zdrowiu 
ks. kardynała zaznaczyła się poprawa. 
Choroba ks. Gaspariego utrzym ywana 
była dotychczas w  tajemnicy.

R U M U N JA  D O S T A JE  P O Ż Y C Z K Ę .
Bukareszt, 14  stycznia. (PA T ). 

Rum uński minister skarbu, Popovici, 
wyjechał do Paryża na zaproszenie gu­
bernatora banku francuskiego, Moreau, 
celem podpisania um owy pożyczko­
wej i dokończenia rokow ań w sprawie 
stabilizacji waluty rumuńskiej.

D E M O N S T R A C JA  
B E Z R O B O T N Y C H  N /  L IT W IE .

K ow no, i j  stycznia. (AW .). W  Bi- 
rżach wybuchł bunt bezrobotnych, 
którzy w  liczbie około 300 ludzi zor­
ganizowali demonstrację. G dy na za­
danie policji demonstranci nie chcieli 
się rozejść, kilku przywódców ruchu 
uwięziono. .

W ówczas bezrobotni włamali się 
do aresztów i uwolnili swych przywód 
ców. Policja w  starciu z bezrobotny­
mi użyła broni palnej, skutkiem cze­
go 1 osobę zabito, a 8 raniono.
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Rej t e r ada .
właśnie strona modernistycznych za­
pędów Am anulli obudziła w  nich nie­
nawiść do nowatora i zapaliła żądzę 
krwawego odwetu.

G dyby wdrożona przez emira refor­
ma administracji została konsekwent­
nie doprowadzona do końca, plemio­
na te, ujęte w  karby ładu i dyscypli­
ny, utraciłyby resztkę swej niepodle­
głości, musiałyby młodzież swoją da­
wać do wojska królewskiego, m usiały­
by regularnie płacić pogłówne, nało­
żone na wszystkich bez w yjątku pod­
danych królewskich, musiałyby w re­
szcie, prędzej czy później, zmienić 
cały tryb życia, przestać wojować ze 
sobą, i z koczowniczych, nierzadko 
z rabunku żyjących hord, stać się 
elementem osiadłym, m ającym respekt 
dla majestatu władzy. Ja k  . wieikąby 
to wszystko było rewolucją ekono­
miczną dla tych plemion, jak do 
gruntu przeinaczyłoby system ich 
gospodarki, nie potrzebujemy chyba 
dodawać.

W  samym Kabulu i w  najbliż­
szych jego okolicach powstał ponadto 
inny ośrodek niezadowolenia i fer­
mentu. Tam  znowu burzyła się lud­
ność miejska, burzyło nawet najbliż­
sze otoczenie królewskie, zaczęła się 
rewoltować źle i nieregularnie opłaca­
na armja, zaczęli szemrać urzędnicy 
państwowi, na których monarcha, dla 
zapełnienia pustych kas państwowych, 
nałożył, obok pogłównego, specjalny 
podatek urzędniczy w  postaci jedno­
miesięcznej pensji, którą rokrocznie 
mieli za obowiązek wnosić do skarbu. 
D odajm y do tego silnie rozwiniętą 
ksenofobję, nienawiść do cudzoziem ­
skich instruktorów  w* wojsku i w 
administracji, ksenofobję która jesz­
cze bardziej wzrosła od czasu pow ro­
tu emira z Europy, a będziemy mieli 
mniej więcej kompletny obraz tego, 
co się złożyło na chaos afgański.

Błędem afgańskiego reform atora 
było to, że wzorując się na Piotrze 
W ielkim  i Kem alu Paszy, sądził, że 
to samo co im się udało, uda' się

------------— — o

Król Amanullah zrzekł się trorns?
Dalsze w alk i w

Peszawar, 14  stycznia. (PAT.). Po­
mimo trudności w  uzyskaniu pewnych 
wiadomości z Afganistanu, donoszą 
tu, że w  okolicy ICohistanu toczą się 
w  dalszym ciągu w alki pomiędzy w oj­
skami królewskiem i a powstańcami. 
Ponieważ wojska królewskie otrzym ały 
dobrze wyekwipowane posiłki i ze 
względu na pomyślnie przeprowadzo­
ny werbunek wśród szczepu Hazaras, 
przewidują tu, że w krótce nastąpi de­
cydujące rozstrzygnięcie. D o Kabulu

Obrady Komisji Budżetowej.
Budżety M inisterstw a Przem ysłu i Handlu, 

K om unikacji i Poczt.

Pólurzęclowy dziennik afgański „A - 
mani, A fgani11 ogłosił manifest króla A- 
manulli, zapowiadający wstrzymanie 
wprowadzenia w całym kraju prawie 
wszystkich zamierzeń reformatorskich...

Część armji króla przeszła na stronę 
powstańców. Mimo odwołania reform, sy­
tuacja Amanulli zdaje się być poważpa....

W czorajsze i onegdajsze depesze 
Ajencji Reutera, otrzymane z Delhi i 
Pishavar.

Zbyt pośpiesznie i zbyt ogólniko­
w o załatwiono się nietylko w naszej 
prasie, ale wogóle w  eropejskiej z ge­
nezą i podłożem ruchu rewolucyjne­
go, który od kilkunastu tygodni 
wstrząsa posadami państwa Amanulli. 
Prasa europejska rzuciła w  świat kilka 
gotow ych a nieskom plikowanych fo r­
muł i form ułam i temi operowaliśmy 
wszyscy, nie bacząc na to, że często 
kłóciły się one ze sobą, ile że jedne 
pochodziły z warstatów  angielskich, 
a inne znowu, dla odmiany, w ykute 
zostały w  kuźniach sowieckich.

N ie w  samym obskurantyzmie 
ludności, która nie chciała słyszeć o 
europeizacji Afganistanu, ani w  jej 
rzekom o świętem oburzeniu na w i­
dok królowej Surayi bez tradycyjne­
go kwefu na twarzy, leżało źródło re­
wolucji, albo jeśli kto woli, kontrre­
wolucji afgańskiej. Zapewne, że ob­
skurantyzm  ludności i jej fanatyzm  re­
ligijny niepoślednim w tern wszyst- 
kiem były motorem, nie były one jed­
nak jedynym  motorem, który poru­
szał zrewoltowane masy przeciwko 
emirowi. Cóż naprzykład obchodziło 
łub mogło obchodzić napół dzikie 
szczepy koczownicze, które szły na 
Kabul, noszenie czy nienoszenie kw e­
fu  przez żonę emira, skoro kobietom 
tych szczepów zwyczaj osłaniania twa­
rzy' jest zupełnie nieznany? Czem, z 
drugiej strony, w ytłum aczyć sobie, że 
ludność Kabulu, gdzie wszystkie bez 
w yjątku  kobiety muzułmańskie cho­
dzą z zasłonionemi twarzam i, że ta 
właśnie ludność stawała częstokroć po 
stronie emira i walczyła z nacierające- 
mi zzewnątrz hordami koczowników, 
skoro nie tych hord uczucia religijne 
i odwieczne tradycje, ale jej własne 
zwyczaje emir deptał nogam i? Prze­
cież jest wprost nie do pomyślenia, 
by w  tych sprzecznościach tkwił jaki­
kolw iek sens. Bo gdzież może być 
sens i choćby odrobina najelementar- 
niejszej logiki, jeśli jedni dają się 
zabijać poto tylko, by przyw rócić o- 
byczaj, który jest im najzupełniej o- 
bojętny, drudzy zaś, których refor­
m y emira w  samo serce powinny b y­
ły  ugodzić, stają w  obronie reform a­
tora?

Rewolucja, czy jakeśmy to już po­
wiedzieli — kontrrew olucja afgańska, 
w yrosła na daleko bardziej skompli- 
kowanem  podłożu, niż się to niejed­
nemu z nas w ydawało z daleka. Tem  
skom plikowanem  podłożem tłumaczy 
się też zarówno jej przewlekłość jak 
i fiasko Am anulli. W alkę w ypow ie­
działy sobie i jęły się ścierać ze sobą 
na śmierć i życie dwie siły, dwie ten­
dencje, dwie wrogie koncepcje poli­
tyczne: jedna dośrodkowa — druga
odśrodkowa; jedna świadoma, zaryso­
wana konsekwentnie i pomyślana głę­
boko, druga wprawdzie nieskrystali- 
zowana jeszcze i napoły chaotyczna, 
ale mająca za sobą olbrzym ie masy 
koczowniczych plemion afgańskich, 
które umieją wierzgać i kąsać, gdy się 
im usiłuje nałożyć wędzidła. K rótko 
rzecz ujmując — walka centralizmu, 
nad urzeczywistnieniem którego już 
i poprzednicy Amanulli bez wielkiego 
powodzenia pracowali przez lat kil­
kadziesiąt, z decentralizmem, z auto- 
nomizmem, którego wyobrazicielam i 
są właśnie owe plemiona koczownicze, 
a z którym  Am anullah, pragnący na­
dać krajowi swemu nowoczesną ad­
ministrację a władzę naczelną skupić 
w  swoim ręku, postanowił po pow ro­
cie swym  z Europy uporać się bez- 
wzlędnie i ostatecznie. T o  był ten 
głów ny, ten najważniejszy powód, dla 
którego plemiona koczownicze ru­
szyły na Kabul. Żadna inna tylko ta

W arszawa, 14 stycznia. (PA T ). 
N a  dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
Kom isji budżetowej przewodniczący 
poseł B y r k a oświadczył na wstępie, 
że w  dniu 1 1  b. m. otrzym ał pismo od 
generalnego referenta budżetu, posła 
prof. Krzyżanowskiego, iż z powodu 
choroby w  rodzinie nie może on przy­
być do W arszawy i składa referat. Pos. 
Byrka prosi o składanie kandydatur 
na generalnego sprawozdawcę. Po 
krótkiej dyskusji formalnej, poseł Po­
lakiewicz zgłasza kandydaturę posia 
Byrki. W obec tego, że innej kandyda­
tury nikt nie zgłosił, poseł Byrka re­
ferat przyjął.

Przed glosowaniem nad prelimina­
rzem budżetu Ministerstwa. Przemysłu 
i Handlu, sprawozdawca poseł Z a ­
r a ń s k i  uzupełnia swój referat, zgła­
szając w porozumieniu z Rządem , je­
szcze szereg poprawek.

W  głosowaniu przyjęto m. in. w nio­
sek refereifta o podwyższenie pozycji 
na rozbudowę floty handlowej o 
1,6 21.824  zł. oraz pozycji »poszuki- 
wanie soli potasowych« o 2,000.000 zł.

i jemu. N ie pojął, nie zrozumiał A - 
manullach, że inne warunki były w  
Rosji lat temu dwieście, inne są w 
Turcji współczesnej, a inne znowu w 
Afganistanie. Trudno, nie możemy 
puszczać się tu na szerokie i wartkie 
wody analogij i przeciwieństw, bo 
ram y dziennikarskiego artykułu me 
pozwalają na to. W  dwóch tylko sło­
wach pragniemy zaznaczyć, na czem 
polegał wielki plus dyktatora Turcji, 
a na czem minus afgańskiego emira. 
Pom ijając to, że Turcja europeizowała 
się zwolna przez lat dziesiątki i 
przedstawiała po wojnie światowej 
doskonały grunt do ostatecznego 
przyjęcia cywilizacji i urządzeń euro­
pejskich, umiał Kemal Pasza stw orzyć 
dokoła siebie olbrzym i sztab łudzi, 
którzy, rozumiejąc doniosłość zamie­
rzonych przez swego wodza reform , 
oddali się nietylko jemu ale i podję­
temu przezeń dziełu bez reszty, bez 
żadnych zastrzeżeń. Takiego sztabu 
Am anullah nie potrafił, czy nie mógł 
stw orzyć u siebie. Działał sam, 
sam jeden i szedł naprzełaj do celu. 
G dyby Kemal Pasza zeszedł nagle z 
tego świata, dzieło jego nie zstąpiłoby 
z nim razem do grobu: pozostaliby
po nim ludzie urobieni i natchnieni 
przez niego, coby rozpoczętą pracę 
prowadzili dalej. G dyby Amanulli nie 
stało nagle w jego państwie, 
wszystko powróciłoby tam niebawem 
do dawnego stanu, do dawnej anar- 
chji.

Depesze Biura Reutera, które 
przytoczyliśm y na wstępie, nie m ó­
wią niestety, które reform y zarzucił 
Amanullah i w  jakiej dziedzinie pań­
stwowego życia ma teraz wrócić w  
Afganistanie dawniejszy rćgime. Poło­
żenie jednak musiało być arcygroźne, 
skoro się emir chwycił tego środka. 
Teraz, o ile nie poniechał i nie po­
grzebał swych planów, będzie musiał 
w  razie zwycięstwa nieledwie odno­
wa zaczynać. T y lk o  będzie musiał 
działać oględniej, a co jeszcze ważniej­
sza —  będzie musiał najpierw urobić 
sobie ludzi, by nie być tak jak dziś 
samotnym w razie nowych wstrząsów.

a.

A fganistanie.
przybyła turecka misja wojskowa.

Berlin, 14 stycznia. (PAT.). Biuro 
W olfa donosi z Peszawar, że na pogra­
niczu Afganistanu krążą pogłoski, ja­
koby Am anullah miał się zrzec tronu 
na rzecz swego starszego brata ks. Ina- 
jate Ullaha. K ról Am anullah miał o- 
puścić Kabul i odlecieć samolotem w 
kierunku Kandahar.

Londyn, 14  stycznia. (PAT.). Agen­
cja Reutera potwierdza wiadomość o 
abdykacji króla Amanullaha.

N a wniosek posła Chądzyńskiego u- 
tworzono now y dział »Morski Urząd 
Rybacki«. O płatę  Polminu do Skarbu 
podniesiono na wniosek posła R ybar- 
skiego o 250.000 zł., na wniosek zaś 
referenta podniesiono dochód z kopalń 
skarbowych na Górn. Śląsku z 900.000 
zł.-na 2,500.000 zł.

Przed przystąpieniem do głosowania 
nad budżetem Ministerstwa Kom uni­
kacji, zarządzono przerwę. Sprawoz­
dawca budżetu, poseł S o b o l e w s k i ,  
porusza kwestję głównych poprawek 
posła Korneckiego o 15%  dodatku dla 
wszystkich funkcjonarjuszy państwo­
wych, zaznaczając, że znalazły one 
swój w yraz w  wniosku rządowym , 
który dochodzi do innych nieco cyfr. 
M ówca podaje propozycję Rządu co do 
źródeł pokrycia tego w ydatku, a mia­
nowicie: Rząd podnosi dochody za
przyw óz towarów o 25,500.000 zł., na­
stępnie proponuje zmniejszenie w płaty 
do skarbu o 29,500.000 zł., a wreszcie 
z inwestycji skreśla 60 miljn., co razem 
daje owe 1 15  mi!jonów.

W  powyższej sprawie zabiera głos

poseł B y r k a ,  jako generalny referent 
budżetu, zaznaczając, że uderza w tym 
budżecie wydatne wyśrubowanie w y ­
datków na inwestycje, które także w 
norm alnych stosunkach ’ nie powinny 
być pokrywane z bieżących dochodów 
w tak wielkich sumach. Mimo pochwał 
dla administracji, poseł Byrka stwier­
dza również pewne braki. Głównie 
chodzi o sprawę dostaw drzewnych.

Przystąpiono wreszcie do głosowa­
nia, w  w yniku którego przyjęto wnios­
ki rządowe, wskazujące pokrycie na 
15%  dodatek dla funkcjonarjuszy i do­
datek mieszkaniowy oraz szereg innych 
wniosków.

N a posiedzeniu popołudniowem 
przystąpiono do dyskusji nad budże­
tem Ministerstwa Poczt i Telegrafów. 
Referent, poseł D o b r z a ń s k i  (BB.) 
stwierdził, że przywrócenie Urzędu 
Ministra Poczt i Telegrafów, tudzież 
przeniesienie U rzędów  w ykonaw czych 
do grupy przedsiębiorstw państwo­
w ych wpłynęło bardzo dodatnio na 
sprawność i rozwój tego resortu

Ruch pocztowy wraz z gazetowym 
wzrósł w  porównaniu z rokiem 1924 
o 35% , ruch telegraficzny 0 1 3 % ,  ruch 
telefoniczny o 46%, ruch przekazowy, 
krajow y i zagraniczny o io8%». W pły­
w y z eksploatacji stale wzrastają. 
W  związku z wzrostem obrotów  i a- 
gend, liczbę etatów zwiększono o 
3.396. Referent zauyzaża przytem , iż 
urzędnicy pocztowi należą do najwię­
cej upośledzonych pod względem za­
szeregowania, dlatego też zgłasza rezo- 
lu cję, mającą na celu w yrównanie pra­
cownikom  pocztowym  krzyw dy. —-i 
W  dyskusji zabierali głos: poseł Cioł- 
kosz, Kornecki i W iceminister D o­
browolski.

Przedstawicie! N . I. K . zabierając 
głos oświadcza, że Izba dokonując kon­
troli robót przy budowie centralnego 
gmachu telegrafu i telefonu w  W arsza­
wie, zwróciła uwagę na szereg niewła­
ściwości.

Poseł P o ł a k i e w  i c z (B. B.) o- 
świadczył, że zarzuty N . I. K . sprowa­
dzają się do pewnych nieformalności. 
Apeluje do reprezentantów Izby K on ­
troli, aby na przyszłość podnosili swo­
je zarzuty dopiero po wym ianie kores­
pondencji z danem. Ministerstwem. 
Dzisiejsze bowiem sprawozdanie N . I. 
K . było tylko surowym materjałem i 
mogło w yw ołać przykre uczucie. Prze­
ciw ko takiemu postępowaniu mówca 
zastrzega się jak najbardziej stanowczo.

Minister Poczt i Telegrafów  M  i e - 
d z i ń s k i zabierając glos oświadczył, 
iż mając uprawnienie do budowania, 
musiał stw orzyć odpowiedni organ. 
M inisterstwo ponosi wine z powodu 
niedania na czas odpowiedzi N . I. K . 
na zarzuty. Stało się to nie z powodu 
lekceważenia sprawy, lecz właśnie ze 
względu na jej doniosłość. Sprawy są 
bardzo skom plikowane i wym agają 
skrupulatnego badania. Zarzuty N . I. 
K . Minister badać będzie w  dalszym 
ciągu i jeżeliby chociaż tylko część 
tych zarzutów okazała się uzasadnio­
ną, winni będą ukarani.

N a tem obrady zakończono.
(Sprawozdanie z dzisiejszego w tor­

kowego posiedzenia Kom isji zamiesz­
czamy w depeszach Z ostatniej chwili 
na stronie 3).

Z A M A C H  R E W O L W E R O W Y  
W  P A R Y Ż U .

Paryż, 13  stycznia. (PAT). N a w y ­
chodzącego z kościoła ormiańskiego 
generalnego sekretarza tego kościoła, 
Barunakiona, dokonano zamachu re­
wolwerowego. Z  zamachu tego Baruna- 
kion wyszedł bez szwanku. Sprawca 
zamachu, Ormianin, Jazanowicz, zbiegł 
do swego mieszkania, gdzie poDełni: 
samobójstwo.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż .
Bukareszt, 14 stycznia (PAT.). W  

expresie Bukareszt-Paryż skradziono 
niejakiemu Kruczewskiem u z Bukare­
sztu walizę z biżuterją wartości 17  
m iljonów leji. Kruczewski zauważył 
brak biżuterji na stacji Subotica w Ju- 
gosławji. W  Zagrzebiu pociąg został 
zatrzym any przez policję, która je­
dnak nie mogła odnaleść złodziej!.
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Z dziedziny zagadnień miejskich Lwowa.
Miejsk ie  Zakłady E lek tryczne .  —  Zakład  Gazowy. —  Zakład  

Wodociągowy.  —  Aprowizacja.
L w ów  posiada liczne i poważne 

przedsiębiorstwa. Praca nad ich roz­
budową i usprawnieniem musi iść z 
nieustanną energją albowiem dotych­
czas poza zakładem elektrycznym  
wszystkie inne dają jedynie minimalny 
dochód. Odpowiednie inwestycje i 
postawienie ich na w yższym  niż o- 
becnie poziomie musi spowodować 
ich wybitniejszą dochodowość. V  
tej to dziedzinie rok ostatni zazna­
czył się poważnym  postępem. Miast 
ogólników najwłaściwiej będzie w y ­
mienić szereg prac większych lub 
mniejszych, które jednak wszystkie 
zmierzają do wytkniętego ceiu i dają 
ostatecznie razem wzięte wcale po­
ważny rezultat.

Rozważając tedy działalność M iej­
skich Zakładów  Elektryczn. stwier­
dzamy tu przedewszystkiem rozpoczę­
cie budowy nowej linji dwutorowej w 
ulicach W iśniowieckich, N a Bajkach, 
Nabielaka, z której wybudowano już

o m etrów. W  tym  też roku w y ­
mieniono 4.400 m etrów zużytych to- 
row, pewną ilość zw rotnic i krzyżo­
wań. Rozpoczęto przy rogatce gró- 
ueekiej budowę nowej wozowni i bu­
dynku administracyjnego a budowę 
tę doprowadzono już pod dach. U - 
ruchomiono linje autobusowe od uli­
cy Kolejowej do lotniska w ojskowe­
go w  Skniłowic i z Pl. M arjackiego 
poza rogatkę stryjską. Coraz bardziej 
^zm agające się tempo współczesnego 
życia wym aga raz po raz doskonal­
szych środków komunikacji lokalnej, 
czemu powyższe poczynania starają 
S1ę zadość uczynić.

W  Zakładzie oświetlenia na Per- 
senkowce w ykończono roboty bu­
dowlane nowej rozdzielni i m onto­
wanie urządzeń aparatów, wykonano 
pcojekt powiększenia elektrowni i w  
poważnej części już go wykonano. 
W ykonano 400 połączeń dom owych, 
Wożono około 15.000 kabli, rozbudo­
wano sieć przewodów napowietrz­

nych w  gminie Zam arstynów dla o- 
świetlenia ulic i budynków  gmin­
nych.

Rów nież wzmożona działalność da 
się stwierdzić w  zakładzie gazowym , 
gdzie wzrost konsumeji gazu wynosi 
wcale znaczną cyfrę 10 % . W ykonano 
4.690 m etrów nowych rurociągów, 
kosztem 280.000 zł. i w ykonano oko­
ło 1.000 robót instalacyjnych.

W  Miejskim Zakładzie W odocią­
gowym do najważniejszych prac z a ­
liczyć należy wykończenie rozpoczę­
tej jesienią 1927 r. budowy stacji 
pomp elektrycznych w Karaczyno- 
w ie; stacja ta ma na celu zwiększe­
nie chyżości wody w głównym  w o ­
dociągu i doprowadzanie skutkiem 
powiększenia chyżości w iększych ilo­
ści wody tym sam ym  rurociągiem. 
Dnia 22 nraja 1928 puszczono pom­
py w  ruch a w  siad za tern zaprzesta­
no zamykania w  porze dziennej do­
pływ u wody. W  dniu 22 lipca uru­
chomiono nowe ujęcie wody w  woli 
Dobrostańskiej »pod W ielkopolerru 
co razem biorąc umożliwia dostar­
czanie mieszkańcom bez przerw vr 
przez całą dobę odpowiedniej ilości 
w ody. Równocześnie rozpoczęły sic 
prace przygotowawcze do budowy 
wodociągu ze źródeł w  Nagórzanach, 
k tóry ma zasilać najwyżej położone 
punkta miasta w nowo powstającej 
dzielnicy w okolicy Persenkówki.

W  r. 1928 przystąpiono do zakła­
dania wodom ierzy realnościowych; do 
tej chwiii ilość ich wynosi 1.900 
sztuk; od stycznia 1929 zaliczać sie 
będzie w tych realnościach opłaty 
wodociągowe już tylko na podstawie 
wodom ierzy. Ile na całej tej akcji w o ­
dociągowej zyskała zdrowotność m ia­
sta, zbytecznem jest chyba powtarzać.

W  dziale aprowizacji zaznaczyła 
się wzmożona działalność w  kierun tu 
zaopatrywania ludności w  rnleko; w r. 
1928 wydał Miejski Zakład Aprow i-

zacyjny ogółem 2,500.000 1 mleka 
t. j. o 25% więcej, niż w  roku ubieg­
łym , pokryw ając 15%  ogólnej kon­
sumeji m leka w  mieście. Zwłaszcza 
zaznaczenia godnem jest wydanie 
200.000 1 mleka t. zw. »dla dzieci« 
t. j. od krów  wolnych od gruźlicy.

Nadto prowadzi miasto intensywną 
akcję interwencyjną przez wypiek 
chłeba z rezerw zbożowych: chieba
tego wypieczono w r. 1928 2,400.000 
kg czyli około 16% ogólnego zapo­
trzebowania. M. P.

Ę  ostatniej chwili.
Komisja Budżetowa przystąpiła dziś 
d© omawiania budżetu M. S. Wojsk.

Incydent na w stępie posiedzenia.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 15 stycznia. N a dzisiej- 
szem wtorkow em  posiedzeniu, sejmo­
wa Kom isja budżetowa przystąpiła do 
omawiania 'budżetu Ministerstwa Spr. 
W ojskowych. Przed porządkiem dzień 
nym zabrał glos poseł C z a p i ń s k i  
(PPS.) oświadczając, iż dowiedział się, 
że R ząd nie wysłał swych przedstawi­
cieli do Kom isji na czas debaty nad 
budżetem M. W . W ojsk. M ówca sądzi, 
że należałoby wyjaśnić, czy istotnie 
Rząd nie zamierza wysłać reprezentan­
tów do Kom isji i dlaczego. W  zakoń­
czeniu stawia wniosek o odroczenie 
obrad na pół godziny aż do wyjaśnienia 
sprawy przez przewodniczącego K o ­
misji.

Przewodniczący poseł B y r k a o- 
świadcza, że nie może przyjąć takiego 
mandatu i zaznacza, że w myśl pro­
cedury, zarządził wysianie zaproszenia 
do Rządu. N ie może on jednak pod­
jąć się nawiązywania kontaktu, które­
go nie zrywał.

Poseł R a t a j  (Piast) sprzeciwia się 
stanowczo wnioskowi posła Czapiń­
skiego. R ząd został uwiadom iony o 
terminie posiedzenia, niema jednak o- 
bowiązku, lecz tylko prawo przycho­
dzenia na posiedzenia. Niem a więc na 
co czekać i należy przystąpić do obrad.

Poseł W  o ź n i c k i (Wyzwolenie) 
stwierdza, iż dziwi go takie postępo­
wanie, gdyż dotychczas Kom isja otrzy­
mywała z M. S. W ojsk wszelkie w yja­
śnienia.

Przewodniczący zaznacza, że' na 
posiedzeniu obecny jest delegat M i­
nisterstwa Skarbu i N . 1. K . T o  po­
winno wystarczyć.

Sprawozdawca budżetu poseł K  o ś- 
c i a 1 k o w  s k i (BB.) podaje do w ia­
domości, że Marszałek Piłsudski udzie­
lił mu, jako referentowi, wszystkich 
potrzebnych danych, a jednocześnie 
polecił, aby wszystkie Departamenty 
inform owały referenta o swych zamie­
rzeniach i pracach. Marszalek Piłsud­
ski wyjaśnił jednocześnie, że jeżeli sam 
nie będzie obecny na posiedzeniu K o ­
misji i jeżeli nie przyszie przedstawicie­
li, to dlatego, że obawia się, iż na po­
siedzeniu Kom isji m ogłyby zajść przy­
kre incydenty obraźliwego ustosunko­
wania się do oficera jako takiego.

Poseł W oźnicki zgłosił następujący 
wniosek: Kom isja w  interesie obrony
Państwa przystępuje do obrad. Głoso­
wanie nad wnioskiem podzielono na 
dwie części. Siowa „w  interesie obro­
ny Państwa" przeszły 14  glosami. C a­
łość wniosku przyjęto. Po przerwie, 
posłowie z klubu BB. złożyli następu­
jące oświadczenie: Oświadczamy, że 
na Kom isji budżetowej były w ystą­
pienia a w szczególności napastliwe a- 
taki posła Trąpczyńskiego, obraża­
jące armję oraz mundur oficerski. Pod 
pisani: Polakiewicz, Sanojca, Kleszczyń 
ski.

Po tern oświadczeniu, posiedzenie 
zostało odroczone do jutra.

Dr. ZBIG N IEW  GRABOW SKI.

Książka 
o Anglji współczesnej.

W  czerwcu roku zeszłego mówiliś- 
mY na lamach „G azety  Lw ow skiej" o 
polskich „anglicach".*) Obecnie mamy 
do zanotowania nową pozycję z tej 
dziedziny: pracę prof. Rom ana D ybo­
skiego p. t. „Som e aspeets of contem- 
porary England", która ukazała się na­
kładem klubu czesko-angielskiego „U - 
nion" w Pradze Czeskiej.**) Publika- 
cja ta otwiera szereg wydaw nictw , któ- 
r<j zarnierza wypuścić w  świat praski 
» Union"; w  serji tej (noszącej nazwę: 
»E,nglish speaking world series") mają 
S1? pojawić prace najwybitniejszych u- 
5ZOnych na tematy związane z Anglją 
1 Am eryką. Inicjatywa podjęta przez 
czeskie stowarzyszenie jest bardzo po­
żyteczna i spotka się napewno z życz- 
dwem przyjęciem w  „świecie m ówią­
cym p 0 angielsku".

N a ostatni tom prof. Dyboskiego 
składają się trzy odczyty, które angli­
k a  krakow ski wygłosił jesienią r. ub.

stolicy Czechosłowacji na zaprosze- 
me Uniwersytetu Praskiego. Pierwszy 
z nich m ówi o obecnej sytuacji imper- 
jurn brytyjskiego, drugi o przemianach 
socjalnych Anglji, trzeci o literaturze 
doby Współczesnej. O dczyt o Josephie 
Conradzie, który wygłosił prof. D ybo­
ski w  czasie swego pobytu w  Pradze 
pojawi się osobno w  tomie „O  Anglji 
1 A nglikach" przygotow yw anym  na 
jesień b. r. przez firm ę F. Hoesick w  
Warszawie.

N a wstępie do pierwszego rozdzia­
łu wskazuje autor, że oczy całego kon­
tynentu zwracają się dziś w  stronę

*) Patrz nr. 13 1  i , 3 , „Gazety Lwów- 
skiej“ .

"'■) Rom an Dyboski: „Som e aspeets of eon 
temporary England". A n g lo -a m e r ic a n  club 
»U nion" of Czecbosloyakia Pragnę 1928.

W ielkiej Brytanji. „ I  nie można się dzi­
wić, że Europa wstrząśnięta do głębi 
w  swych fundamentach politycznych, 
społecznych, ekonom icznych i m oral­
nych przez kapitalizm wielkiej wojny, 
Europa drastycznie przeobrażona w 
swych kształtach wskutek traktatów  
pokojowych, lecz ciągle jeszcze bez o- 
gółnego poczucia stałości i trwałości 
stosunków, Europa pełna wszelkiego 
rodzaju ferm entów i niezadowolenia, 
spoziera dziś z większą niż kiedykol­
wiek uwagą ku Anglji, w  nadzieji, że 
z tej starej i zdawałoby się niewzruszo­
nej niczem ojczyzny szczęśliwej poli­
tyki, iadu i kompromisu nadciągnie 
powiew spokoju, nadejdzie nowe ha­
sło i norma życia zbiorow ego". Ale 
Anglja nie może tym  razem wskazać 
drogi ratunku oraz zwalczenia chorób 
społecznych i gospodarczych: sama 
cierpi na daleko sięgający kryzys, sa­
ma zagrożona jest w  swoich olbrzy­
mich posadach. Pesymizm cechuje w y­
nurzenia czołowych przedstawicieli 
polityki i kultury. Tendencje odśrod­
kowe rosną w  łonie dom injonów an­
gielskich; powtarzające się niepokoje 
w  Indjach i Egipcie przysparzają W. 
Brytanji sporo kłopotu, chaos chiński 
nie w róży nic dobrego dla Anglji. Po­
tęga morska Imperjum zagrożona jest 
konkurencją A m eryki, przemysł b ry­
tyjski traci niejednokrotnie rynki zby­
tu na korzyść N iem iec czy Stanów Zje 
dnoczonych. N a polu bankowości i 
m iędzynarodowych stosunków kredy­
towych zapanowai niepodzielnie do­
lar. Problem zaludnienia i t. zw. „k o n ­
troli nad narodzinam i" (birth control) 
nie przestaje być nadal poważnym  i 
trudnym  do rozwikłania. Sytuacja eko­
nomiczna nie przedstawia się bynaj­
mniej zbyt różow o; zwłaszcza kwest ja 
gospodarki rolniczej nastręcza wiele 
trudności. W alka polityczna przybiera 
na gwałtowności z racji załamania się 
partji liberalnej; w pływ y „Labour Par­
ty ' i „T raue U nion‘ó w " rosną wido­

cznie. Strajk powszechny z r. 1926 
postawi! Anglję w  obliczu groźnych 
możliwości.

Obraz sytuacji Imperjum B ry ty j­
skiego jest zatem dość m roczny. Świa­
tło w tym  obrazie stanowi niewątpli­
w y  sukces polityki angielskiej jakim 
jest Liga N arodów , zapewniająca A n ­
glji ogromne w pływ y na grę interesów 
państw europejskich i pozaeuropej­
skich. Język  angielski zyskuje sobie 
coraz szersze tereny ekspansji, angiel­
ski duch sportowy, zwyczaje, moda, 
ideały pedagogiczne zdobywają uzna­
nie w  całym świecie. Są to niezaprze­
czone trium fy kultury angielskiej: je­
żeli w. X V III  był dobą supremacji cy ­
wilizacyjnej Francji, to w. X X  zapo­
wiadać się zdaje hegemonję kulturalną 
angielską i sukcesy am erykanizacji w  
dziedzinie kultury zbiorowej.

Rozdział drugi pracy prof. D y ­
boskiego przedstawia przem iany jakie 
zaszły w  życiu socjalnem Anglji współ­
czesnej. Przedewszystkiem omawia au­
tor reform y w szkolnictwie i wzrost 
dem okratyzacji w  systemie edukacyj­
nym. W skazuje na przedział, który 
wykopała wojna między młodszą a 
starszą generacją, na zamęt na polu re- 
ligji, gdzie czyni się próby zbliżenia 
anglikanizmu do katolicyzm u (przy­
pominamy ostatnie debaty nad rewizją 
modlitewnika anglikańskiego t. zw. 
„prayer-book"). N a polu obyczajowem 
dokonały się również ważkie przeobra­
żenia wskutek wciągnięcia szerokich 
mas kobiet do pracy zarobkowej. M o­
ralność wiktorjańska nie znajduje u- 
znania w  oczach nowego pokolenia, 
wiele drażliwych kwestyj dyskutuje 
się otwarcie. Życie społeczne Anglji 
stoi pod znakiem przemian, fermen­
tów, niespokojnych prób reform y. 
Miejmy jednak nadzieję, — kończy au­
tor — że od popadnięcia w  skrajność 
i ostateczność uratuje społeczeństwo 
angielskie zdrow y zmysł rzeczywistoś­
ci i poczucie humoru, które chroni od

doktrynerskiego zacietrzewienia i po­
zwala zachować spokojną pogodę o- 
raz trzeźwy sam okrytycyzm .

Rozdział ostatni poświęcony jest 
omówieniu najważniejszych postaci 
współczesnej literatury angielskiej. A u ­
tor daje krótkie i trafne charakterys­
tyki H enry Jauresa, mistrza powieści 
psychologicznej, Tom asza H ardy, nie­
dawno zmarłego piewcy odludnych za­
kątków  W essex‘u, H . G . W e!ls‘a i G. 
B. Shaw‘a. Dalej przesuwają się przed 
oczym a czytelnika sylw etki: George‘a 
M oore‘a, naturalistycznego powieścio- 
pisarza ulegającego w  swojej twórczo­
ści silnym wplyY/om francuskim, Jo h ­
na Galsw orthy, który w swej „Forsyte 
Saga" zamknął historję jednej w ar­
stwy społeczeństwa angielskiego na 
przełomie wieków, G. K . Chestertona, 
Josepha Conrada i Arnolda Benneta. W 
kilku słowach charakteryzuje prof. 
D yboski pisarzy najm łodszych: D. H. 
Lawrence‘a, Jamesa Joyce, Oiivera 
Onions, W irginję W oolf i Katarzynę 
Mansfield. Pokrótce omawia najważ­
niejsze pozycje poezji (poeci: H . W ool- 
fe, T . S. Eliot, Lawrence Housman, 
Richard G rave, Edmund Blunden i 
John Drinkwater) oraz dramatu (Ja­
mes Barrie, D rinkw ater, Masefield, A r­
cher, Maugham i in.).

Książkę prof. Dyboskiego cechuje 
jasność, żywość wykładu, trafność są­
du i obserwacji. Uzupełnia ona znako­
micie uwagi autora zawarte w  tomie 
p. n. „A nglja po w ojn ie" (Kraków 
1925) i broszurze „C zego nas uczy 
A n glja" (Lw ów  1926). Dla tych 
wszystkich, którzy pragną poinfor­
mować się o całokształcie ,-,rzeczy an­
gielskich", książka ta będzie rzetelną 
pomocą i dobrym  przewodniki'-' 
Cieszyć się przy tern wypada, że nauka 
polska przemawia coraz częściej z ła­
m ów obcych wydawnictw, co przyczy­
nia się walnie do rozpowszechnienia 
jej imienia.
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KRONIKA
STYCZNIA
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WTOREK

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Pawta 

Gr.-kat. Sylwestra

Wschód słońca % 7 m 39 
Zachód „ n 15 „ 52

Długość dnia g  8 m 12

LWOWSKA
T E A T R  WIELKI.

W torek 15 stycznia o godz. 7.30 „Jedna 
jedyna noc“ .

Środa 1 6 stycznia o godz. 7.30 „K lejnoty 
M adonny".

Czwartek 17  stycznia o godz. 7.30 
„Straszny dwór“  50% zniżki.

N a tani wieczór o 50 zniżce daje Teatr 
W ielki w czwartek 17  brn. przepiękną operę 
narodową St. Moniuszki „Straszny dw ór“ .

Przyjazd słynnej artystki japońskiej do 
Lwowa. P. Teiko Kiwa znakomita śpiewaczka 
i tragiczka japońska, najlepsza dziś „Madame 
B utterfly" przyjeżdża w krótce do Lwowa i 
wystąpi dwukrotnie na scenie Teatru W iel­
kiego w swej niezrównanej kreacji.

Nazwisko tej wielkiej artystki egzotycz­
nej jest dobrze znane naszej publiczności, 
która przed dwoma laty na występach p. 
Teiko Kiwa kilkakrotnie wypełniła po brze­
gi widownię Teatru Wielkiego 1 entuzjastycz­
nie ją przyjm owała, a cała prasa wyrażała się 
z zachwytem o fenomenalnym wprost talen­
cie aktorskim i śpiewaczym tej jedynej w 
swoim rodzaju artystki operowej.

Kontyngent zniżek dla Stowarzyszeń i 
Związków  na przedstawienia w Teatrze W iel­
kim został rozszerzony na pewną część przed­
nich rzędów foteli parterowych i I. balkonu, 
o czem dyrekcja teatru zawiadamia strony 
interesowane.

W torek 15-go g. 7.30 w.ecz. „Wesele na 
Kurpiach11.

Środa 16-go g. 7.30 wiecz. „Wesele na 
Kurpiach11.

TE A T R  MAŁY.
„Wesele na Kurpiach" w Teatrze Ma­

łym osiągnęło rekord powodzenia. W  sobotę 
i niedzielę zabrakło biletów a publiczność 
tłumnie odchodziła od kasy. Mimo tego w y­
jątkowego powodzenia, jakiem cieszy się to 
czarujące widowisko, które podbija serca 
wszystkich „Wesele na Kurpiach11 jeszcze ty l­
ko parę dni gościć będzie we Lwowie, udając 
się na dalsze tournee po Polsce. Wszyscy, 
którzy jeszcze nie mieli sposobności podziwia­
nia tego jedynego w swoim rodzaju widowi­
ska, podobnego do kolorowej bajki, powinni 
skorzystać z tej ostatniej okazji zobaczenia ~o.

„M atka Szwarcenkopf", sztuka w 3 a., 
Gabrjeli Zapolskiej, ze śpiewami i tańcami — 
odęgraną zostanie przez zespół „Sceny 
G w iazdy11 po raz 2-gi w niedzielę, 20 sty­
cznia 1929 r. na dochód funduszu inwalidów, 
wdów i sierót po członkach Stowarz. 
„G w iazda11, w sali własnej (Franciszkańska 
7). .—  Sztuka ta, odegrana onegdaj przy 
szczelnie wypełnionej widowni, cieszy się 
wielkiem  powodzeniem ze względu na 
świetną reżyserję i doskonałą grę poszcze­
gólnych członków wypróbowanego zespołu 
„Sceny Gw iazdy11. W  przedstawieniu bierze 
udział Symfoniczna orkiestra „G w iazdy11 
pod kierunkiem prof. Kaz .Abratowskiego, 
który też opracował część muzyczną sztuki. 
W  roli Jojne Firułkiesa występuje p. Em il 
Janusz, artysta „M łodej Sceny11. .— Bilety 
wcześniej: Cukiernia Fr. Pitołaja, ul. Ł y ­
czakowska 1 1 .  —  Początek przedstawienia 
o  godz. 7-mej, koniec 10 .15  wieczór.

REPERTU AR K INO TEAT RÓ W . 
APOLLO: „Przedwiośnie11.
CA SIN O : „W ieczna m iłość11.
CHIM ERA: „Chicago11. 
FA T A M O R G A N A : „Czerwona tancerka". 
G R A Ż Y N A ; „Huragan11.
COLOSSEUM: „Pensjonarki11. 
K OPERNIK : „Ostatni Rozkaz".
LEW: „Przedwiośnie11.
L U N A ; „Król Zbójców". 
M ARYSIEŃKA; „Ostatni Rozkaz". 
O AZA: „Szeik Fazil za murami haremu". 
PAŁACE; „Węgierska rapsodja".
P A N ; „Ostatnie lata panowania Cara 

Mikołaja II".
PASAŻ: „Branka Czerwonego W odza". 
PRO M IEŃ; „Huragan".
U C IECH A: „D om  upiorów".

K A T A R
lisuwa natychmiast

PINOMETHYL
i  o l i r o  n i  o  c l  k a t a r u  
i n f l u e n o j i  i  g r y p y

Cena Zł. 1 7 5  
ustalona przez Min. Spraw Wewnętrznych 
Nr. Roz. 1198. Do nabycia w aptekach.

Z Kasyna i Koła Literacko-Artystycznego  
we Lwowie. W niedzielę dnia 20 bm. o godzi­
nie 21-ej Dancing fiołkow y przy stosownem 
oświetleniu i odpowiedniej dekoracji sal.* O 
północy walc fiołkow y (kotyljon). Panie i pa­
nów uprasza się o przybranie toalet możliwie 
kolorem lila i kwiatami fiołków. W niedzielę 
3 lutego br. od godz. 17  —  21-ej Bal dzieci. 
W sobotę 9 lutego br. Wielki doroczny tra­
dycyjny Bal kostjumowo-maskowy. K arty u- 
czestnictwa wydaje Komisja Życia T ow arzy­
skiego od godziny 7 — S-ej wieczorem.

R ozm ow y telefoniczne. W  miesiącu gru­
dniu 1928 uskuteczniono w centrali P. A. S. 
T . 3,432.960 połączeń telefonicznych.

Baczność Legjoniści! Doroczny Zw yczaj­
ny Zjazd Delegatów Okręgu odbędzie się we 
Lwowie w niedzielę 27 bm. o godz. 1 1  przed- 
poł. (Gródecka 1. 69, I. p.). Porządek obrad 
obejmuje m. i. referat wiceprez. Zarz. gł. po­
sła dra Polakiewicza p. t. Obecna sytuacja 
państwowa i związane z tern w ytyczne do 
dalszej pracy w Zw. Legjonistów. Zjazd o- 
kręgowy tworzą delegaci Oddziałów okręgu 
lwowskiego, wybrani według § 59 statutu i 
członkowie Zarządu okręgu według § 45 sta­
tutu.

Tow . M etafizyczne im. A. Cieszkowskie­
go, ul. Kochanowskiego 23 dnia 17  bm. 
czwartek godz. 7 wiecz. zebranie członków. 
Referat p. inż. Michała Friedla pt. „Rozw ój 
ludzkości na zasadzie prawa kom plikacji". 
Goście mile widziani.

Wieczór inform acyjno-dyskusyjny na te­
mat „O  sądach pracy" odbędzie się staraniem 
Rady Okręgowej Związków Zawodowych 
Pracowników Um ysłowych we Lwowie w 
czwartek 17  stycznia br. w sali Towarzvstwa 
Aptekarskiego przy ul. Mikołaja 15 /II. o godz. 
7-ei wieczorem Referat wygłosi dr. Roman 
Loria. Goście mile widziani.

Bal Prasy. O bok „Jed nodniów ki", 
która zgromadzi w roku bieżącym bo­
gatą wiązankę w yborow ych artyku­
łów  i wierszy, przemiłą i cenną zara­
zem pamiątką Balu Prasy staną się nie­
zawodnie karnety. Kom itet Balu Prasy 
bacząc przedewszystkiem na to, by je­
dyny doroczny publiczny występ 
dziennikarzy posiadał cechy wysoce 
kulturalne, może — dzięki ofiarności 
artystów  polskich — ofiarować swoim 
gościom karnety nieprzemijającej w ar­
tości. Panie od lat kilku uczęszczające 
na Bale Prasy, chlubią się już zbiorem 
dzieł pendzla w ybitnych artystów , a 
fakt ten winien i w tym  roku zachęcić 
urocze tancerki do naśladownictwa 
swych poprzedniczek na sali balowej.

Apel Powszechnej W ystaw y Krajo­
wej. Powszechna W ystawa K rajow a ja­
ko dzieło ogólno-narodowe nietylko 
zainteresować, ale jaknajszerszą pro­
pagandą objąć winna wszystkich ob y­
wateli Rzeczypospolitej. T o  też na tej 
drodze dyrekcja Powszechnej W ysta­
w y Krajow ej zwraca się do wszystkich 
instytucyj, związków i stowarzyszeń 
społecznych, które przewidują term iny 
swych zjazdów i kongresów w pierw­
szej połowie bież. roku, aby zechciały 
podać je do W ydz. Propagandy Po­
wszechnej W ystaw y Krajow ej (Po­
znań, Grunwaldzka 22), a to celem o- 
besłania zjazdów tych materjałem in­
form acyjnym , dotyczącym  Powszech­
nej W ystaw y Krajow ej.

Pożegnanie zasłużonego urzędnika. 
K to z Lwowian nie znal p. Rudolfa 
Gileka i nie był mu serdecznie wdzię­
czny za uprzejmość, pomoc i goto­
wość udzielania niezbędnych podróżu­
jącym  inform acji? Lat 43 tkw ił w  służ­
bie kolejowej, z tego lat 15 pełnił fun­
kcje naczelnika głównego dworca we 
Lwow ie. W yjątkow o wprost pracow i­
ty, charakteru krysztalicznego, zdobył 
sobie p. Gilek sympatję i szacunek 
zwierzchników oraz podwładnego per- 
sonalu, a uczucia te przebiły się w  prze 
mowach, jakie wygłosili pp. Prachtel- 
M orawiański, Swatoń, dr. K łodnicki i 
R udnicki na zebraniu pożegnalnem, 
które urządzono w salach H otelu K ra­
kowskiego. P .G ilekow i wręczono pa­
m iątkow y upominek. Następcą jego 
został na dworcu głównym  p. Józef 
Rudnicki, k tóry niezawodnie wstąpi 
w ślady swego poprzednika.

N a centralną targowicę miej‘ską spędzono  
od 5 do 12  bm. 18 wołów , 23 buhaji, 441 
krów, 2 sztuki jalownika, 474 cieląt. Za woły  
płacono 1.50  do 1 .70, za krowy 1.30  do 1.70 
i 1 .30  do 1.40 i 1 .—  do 1 .20, za cielęta 1.30 
do 1 .50. Za mięso bydlęce opasowe 2.03 do 
2 . 1 3 , cielęce 2 do 2 .30, wieprzowe 2.40 do 
2 .60, za mięso bydlęce z prowincji 1 .32, cielę­
ce 1.60 do 2 .23 , wieprzowe 2.03 do 2 .40, ko­
szerne 2.20 do 2 .83. Za skóry bydlęce lekkie 
za 1 kg. 2 .30, za ciężkie 2 .33 , za cielęce 3 .50, 
za końskie duże 3 1 , za małe 18 , za siano 24

do 27, i 18 —. 22, za słomę 12 do 14 , za ko­
niczynę 28 —  30, za tymotkę 30 — 31. Koni 
spędzono 236.

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzplitej przybył wczo­

raj, po kilkudniowym  pobycie w  Spa­
lę, do W arszawy. Dziś wieczorem P. 
Prezydent wydaje wielkie przyjęcie dla 
korpusu dyplom atycznego, po którem  
odbędzie się raut w  salonach zam ko­
wych. Dnia 20 b. m. P. Prezydent w y ­
jeżdża do Zakopanego.

D yrektor Banku Gosp. Kraj. Szy­
m anowski obejmuje nowo utworzone 
stanowisko łącznika między bankami 
zagranicznymi a Bankiem Gospodar­
stwa. Uda się on w najbliższych dniach 
do Londynu, gdzie zabawi kilka tygo­
dni, a następnie odwiedzi inne stolicy 
Europy.

R ada miejska na wczorajszem noc- 
nem posiedzeniu odrzuciła wniosek w  
sprawie podwyższenia ceny biletów 
tram wajowych. Za podwyżką głosowa­
ło 54 radnych, przeciwko podwyżce 
55 radnych.

K R A J O W A

W i l n o ,  W yrok na szajkę bandytów. 
Wczoraj o godz. 3 popoł. zapadł w wileńskim 
sądzie okręgowym w yrok, w głośnym --oce- 
się rozbójniczej bandy koniokradów Rysia. 
Banda ta grasowała głównie w powiecie świę- 
ciańskim i dokonała tam w latach 1924 i 1923 
szeregu napadów rabunkowych i kradzieży. 
Przywódców tej bandy Antoniego R ysia, lat 
60 i Piotra Szalkiewicza, lat 30 skazano na 
karę śmierci przez powieszenie. Kara ta spot­
kała ich za dokonanie w listopadzie 1924

zbrojnego napadu rabunkowego na rodzinę 
Sauków. Z  ogólnej liczby 27 oskarżonych, 
dwóch zostało skazanych na karę po 15 lat 
ciężkiego więzienia, inni po 10 lat i mniejsze, 
kilku uniewinniono.

Z A G R A N IC Z N A
M o s k w a ,  Zamordowanie generała. 

B. generał armji W rangla Słaszczew, 
który w ostatnich latach byl profesorem je­
dnej ze szkół wojskowych w Moskwie, został 
zabity w swojem mieszkaniu. Zabójca nazwi­
skiem Kohlenberg, liczący lat 24 oświadczył 
w chwili aresztowania go, że zabójstwa do­
kona! ze zemsty za śmierć swego brata stra­
conego z rozkazu Slaszczewa w czasie woiny 
domowej na południu Rosji.

t  O m Z Y T  PRECYZJI

Wielkie utrudnienia w komunikacji kolejowej
Pociągi grzęzną w  śniegu. Sytuacja  w  D yrekcji lw ow skiej. 
W strzym anie ruchu na k ilku  linjach. W  innych dyrekcjach.

Z  rozm aitych punktów  Małopolski 
sygnalizują silne w ichry i zawieje śnie­
żne, które w  wielu miejscach zasypały
tory kolejowe grubą, nie dającą się prze 
bić, warstwą śniegu. Pom iędzy stacja­
mi Kam ionką W ołoską a Dobrosinern 
w  niedzielę o godz. 10  wieczór ugrzązł 
w śniegu pociąg tow arow y N r. 2295. 
Wszelkie wysiłki w ydobycia pociągu, 
nie doprowadziły do skutku, mimo 
sprowadzenia dwu pom ocniczych pa­
rowozów. W skutek tego zatrzym ano 
po drodze wszystkie pociągi osobowe, 
które czekały na oczyszczenie szyn. N a 
tej samej linji przed Dobrosinern utknął 
w  śniegu niemal równocześnie pociąg 
tow arow y N r. 9582, nad którego w y ­
dobyciem pracuje gromada robotni­
ków. M imo sprowadzenia do krytycz­
nego miejsca pomocniczego parowozu, 
nie zdołano pociągu wyciągnąć i po­
dróżni w pociągach osobowych zatrzy­
mani przez długi czas, skarżyli się na 
zimno i brak jadła.

Z  Kow la donoszą, że pociąg osobo­
w y N r. 2443, który odszedł ze Lw ow a 
w niedzielę o godz. 10 rano, nie przy­
szedł tam do późnego wieczora. W sku­
tek tego uruchomiono now y pociąg do 
Brześcia. N a linji Lwów-Podzam cze- 
Podhajce utknął w  śniegu pociąg oso­
bow y N r. 16 13 ,  k tóry  w niedzielę 
wieczór wyjechał ze Lwowa, między 
W innikam i a stacją C zyżyków . Spro­
wadzono parowóz pomocniczy celem 

wydobycia zagrzebanego wprost po­
ciągu i na całej linji musiano zastano­
wić zupełnie ruch wszystkich pocią­
gów. W  poniedziałek nad ranem udało 
się utrzym ać w  ruchu jedynie pociąg 
podmiejski między Lwowem  a W inni­
kami. Podobnie wstrzym ano zupełnie 
ruch na linji Rzeszów-Jaslo-Przeworsk- 
D ynów , oraz w  Małopolsce wschodniej 
Pałahicze-Tłumacz i na kołom yjskich 
kolejach lokalnych. W strzym ano rów ­
nież ruch między stacjami Sapieżanka- 
Krystynopol i Radziechów-Stoj’anów.

Pociąg pośpieszny N r. 202, który 
w niedzielę popołudniu wyjechał z T a r­
nopola do Lw ow a, utknął w  śniegu 
między Cebrowem  a Jezierną. W ysła­
no parowóz z pługiem, który w ycią­
gnął ze śniegu osobno wagon, a nastę­
pnie osobno parowóz i sprowadził je 
napowrót do Cebrowa, poczem dopie­
ro oczyszczono linję do Zborow a. W  
międzyczasie czekał pociąg pośpieszny 
N r. 20 1 ze Lw ow a przez kilka godzin 
w  Jeziernej. O d wieczora w  niedzielę

musiano wstrzym ać ruch pociągów z 
Tarnopola w kierunku do Lwowa.

W  poniedziałek rano udało się czę­
ściowo przyw rócić ten ruch ze znacz- 
nem opóźnieniem. N a linji Tarnopol- 
Zbaraż, gdzie warstwa śniegu dosięga 
w  niektórych miejscach wysokości 2 
metrów, oraz na linji Borki W ielkic- 
Grzym ałów , ruch zatrzym ano. Pociąg 
N r. 2 1 17 ,  k tóry  wyszedł w  poniedzia­
łek o godz. 5 rano ze Sambora w. kie­
runku do Sianek, nie dojechał nawet 
do pierwszej stacji, lecz ugrzązł głębo­
ko w  śniegu.

*
D yrekcja koleji państwowych ko­

m unikuje: Z  powodu zasp śnieżnych 
wstrzym ano aż do odwołania ogólny 
ruch pociągów na linji Lw ów -Pod- 
zamcze-Podhajce z w yjątkiem  pocią­
gów podmiejskich między Lwowem - 
Łyczakow em  i W innikam i, następnie 
na linji Tarnopol-Zbaraż-Łanowce, n t  
odcinku Sapieżanka-Krystynopol, linji 
Sapieżanka-W łodzimierz oraz na od­
cinku Radziechów - Stojanów, linji 
Lwów-Stojanów.

Główne linje ruchu, tj. Lw ów -R zc- 
szów -Kraków  i Lwów-W arszawa przez 
R ozw adów  utrzymane. Ruch kolejow y 
przez Raw ę Ruską zdołano już uregu­
lować i pociągi na tej linji kursują nor­
malnie. Z  całego szeregu miejscowości 
sygnalizują wzmaganie się śnieżycy.

Z  powodu zasp śnieżnych w strzy­
mano również aż do odwołania ogólny 
ruch pociągów na linji Borki W ielkie- 
G rzym alów , Równocześnie przerywa 
się własny naladunek oraz przyjęcie od 
sąsiednich dyrekcji przesyłek adreso­
wanych do stacji leżących na tej linji. 

*
W  D yrekcji radomskiej na wielu li­

njach musiano uruchomić pługi od­
śnieżne.

W  stanisławowskiej D yrekcji kole­
jowej duże opady śnieżne unierucho­
m iły lokalne koleje.

14  bm. w  warszawskiej D yrekcji 
kolejowej, obok stacji R okicin y na po­
ciąg tow arow y najechał pociąg osobo­
w y, wskutek czego w ykoleiło się kilka 
próżnych wagonów, zatarasowując tor. 
Z  pośród podróżnych pociągu osobo­
wego, ani z obsługi kolejowej nikt nie 
odniósł obrażeń.

W e wszystkich dyrekcjach liczne 
brygady robotników  pracują nad usu­
nięciem zasp śnieżnych z torów  kole­
jow ych.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
W yjazd geograf ki krakowskiej do 

Szwecji. D o Szwecji wyjechała na 
dłuższy pobyt geografka krakow ska 
p- dr. Niem cówna. Celem jej podróży 
są studja nad tamtejszą dydaktyką, 
a także przeprowadzenie badań m or­
fologicznych. Po powrocie do K rako­
wa p. Niem cówna rozpocznie w yk ła­
dy o Szwecji.

Osuszanie jeziora Nem i. ja k  do­
noszą z Rzym u, prace przy osuszaniu 
jeziora Nem i, -w którem , jak wiado­
mo, leżą zatopione okręty starorzym ­
skie, posuwają się w  szybkiem  tempie 
naprzód. Powierzchnia jeziora obni­
żona już została o 2 .7 1 mer. O dkryto 
m. in. resztki kamiennej budowli, 
która zdaje się przypom inać molo.

W yprawa W ilkinsa do bieguna 
południowego. K ierow nik w ypraw y 
do bieguna południowego, podróżnik 
angielski W ilkins, nadesłał z wyspy 
Deception obszerny kom unikat rad- 
jowy dla prasy amerykańskiej, w  k tó ­
rym donosi, że ukończy! już pierw- 
szę fazę ekspedycji antarktycznej, do­
cierając do Ziem i Grahama. W ilkins 
postanowi! powrócić w krótce do Sta­
nów Zjednoczonych, aby stamtąd 
podjąć wczesną wiosną nową próbę 
ekspedycji, w innym  kierunku kon­
tynentu antarktycznego. Decyzję tę 
Wilkins powziął po odbyciu lotu dłu­
gości 800 kim  ponad przestrzeniami 
położonemi bliżej południka. W  swej 
radjodepeszy W ilkins podaje, że Z ie­
mia Grahama tw orzy grupę wysp, a 
nie część kontynentu antarktycznego, 
jak to podają mapy.

Gaz torfow y. Zagadnienie w yd oby­
cia gazu z torfu zostało rozwiązane 
przez członka akadeniji K urnakow a 
1 inż. K lim owa w  laboratorjum  Insty­
tutu chemji stosowanej w  Leningra­
dzie. W krótce rozpoczęte będzie w y ­
dobywanie gazu z torfu w  ilościach 
niezbędnych dla celów przem ysło­
w ych przedewszystkiem w  celu za­
spokojenia potrzeb przem ysłu lenin- 
gradzkiego. O kręg Leningradu po­
siada, jak wiadomo, w yjątkow o obfite 
torfowiska.

Sztuka Lucjana Rydla w czeskim 
teatrze w  M orawskiej O straw ie. W  bie­

żącym  miesiącu czeski teatr w  M oraw ­
skiej Ostrawie wystawia sztukę Lucja­
na R yd la »Zaczarowane Koło« w  tłu­
maczeniu W ądraczka.

Czeskie nagrody muzyczne. Ju b i­
leuszowy fundusz im .Smetany w 
Bernie w  sumie 30.000 koron podzie­
lony został pomiędzy kom pozytorów : 
Emila Aksmana za drugą symfonję 
(10.000 koron), B. W om acka — za 
kantatę (8.000 koron), i kilku innych 
m uzyków.

W yróżnienie polskiego artysty-m a- 
larza, Instytut Carnegiego powołał w  
tym  roku po raz pierwszy na sędziego 
przy rozdziale nagród na wystawie w  
Pittsburgu, Polaka, prof. W ładysława 
Jarockiego, dziekana Krakowskiej A- 
kademji Sztuk Pięknych. Prof. Jarocki 
zaproszenie przyjął i wyjeżdża do A - 
m eryki we wrześniu r. b.

K oncert pianisty polskiego w New 
Y orku. W  sali Steinwaya w  N ow ym  
Y o rk u  odbył się koncert młodego pol­
skiego pianisty Franciszka Zachary, 
górnoślązaka. P. Zachara zajmuje o- 
becnie stanowisko profesora klasy fo r­
tepianu w  konserwatorjum  w  Gaines- 
ville w  Stanie Georgia. Prasa nowo­
jorska w yraża się o m łodym  artyście 
bardzo pochlebnie.

O dkrycie fresków z V wieku w 
N eapolu. R obotnicy zajęci przy ko­
paniu w  katakumbach pod kościołem 
San Gennaro w  Neapolu odkryli 
resztki bazyliki z IX  wieku, znalezio­
no przytem  freski, pochodzące z V 
wieku, przedstawiające Chrystusa w 
otoczeniu dwu świętych.

W ystawienie w Paryżu »Judasza« 
Tetm ajera. Staraniem Zw iązku T o ­
w arzystw  im. Józefa Piłsudskiego w 
teatrze robotniczym  Piłsudczyków w 
Saint Denis w ystawiono »Judasza« 
Kazimierza Przerw y-Tetm ajera. Jako 
w ykonaw cy wystąpili am atorzy, w y ­
szkoleni przez Antoniego Piekarskie­
go. Słowo wstępne wygłosił p. W ac­
ław Budzyński, prezes Zw iązku T o ­
w arzystw  im. Józefa Piłsudskiego, 
tłumacząc treść sztuki.

Echa krakowskiego konkursu dramatycznego.
Sprawa udzielenia nagrody N ow a- 

czyńskiemu odbiła się silnie w  całej pra 
sie polskiej. Opinja podzieliła się na 
dwa obozy, z których jeden przepro­
wadzał coraz to nową ofensywę prze­
ciw większości sądu konkursowego z 
R ektorem  Kallenbachem u czoła. Ocze­
kiwano też z niecierpliwością ostatnie­
go głosu prezydenta miasta, senatora 
Rollego, wiedząc z góry, że głos ten 
przetnie niemiłą i przewlekłą dyskusję. 
Prezydent Rolle oświadczył też przed­
stawicielowi „G łosu N arodu", po do- 
kładnem zbadaniu incydentu, co na­
stępuje:

„Przeprowadziłem  z Rektorem  
Kallenbachem rozmowę, w  której prze 
konałem się, że komisja postępowała 
zupełnie legalnie i że niema żadnej w ąt­
pliwości co do jej orzeczeń. Rozm owa 
ta upewniła mnie, o czem i przedtem 
nie wątpiłem, że R ektor kierował się 
w  swem przewodnictwie sądu konkur­
sowego wyłącznie kryterjam i literac­
kiemu. W idzę, że komisja ogromnie 
jest tern poruszona iż w  zadanie czy­
sto literackie, jakiego się podjęła, w plo­
tły się m om enty od tych zadań dale­
kie, na co już ani w pływ u nie mam i 
opanować ich nie zdołam. W ychodzę 
z założenia, że z chwilą, gdy regula­
min komisji konkursowej został za­
twierdzony przez komisję teatralną 
R ad y miasta, cała sprawa zeszła na to­
ry  czysto literackie. Sąd konkursow y 
działał zupełnie autonomicznie, nieza­

leżnie od żadnych czynników  miej­
skich, odpowiedzialny za swą decy­
zję, tylko przed opinją publiczną. R e ­
gulamin sądu zezwalał na kooptowanie 
nowych członków komisji, m ówił o 
możności kumulowania pewnych kwot, 
uważam zatem, że zezwalał na ich po­
dział.

W  ocenie sztuki dominujące są m o­
m enty czysto literackie bez względu 
na osobę autora. Jestem  przekonany, 
że komisja kierowała się wyłącznie te- 
mi względami i nagrodziła sztuki, 
przedstawiające nieprzeciętne walory 
artystyczne*. C o do pogłosek, jakoby 
dyr. N ow akow ski zrzekł się kierownic­
twa teatru na najbliższe trzechlecie i 
że w tym  kierunku wystosował pismo 
do prezydjum  miasta, prezydent Rolle 
oświadczył, że dyrektor N ow akow ski 
zwrócił się do niego z oświadczeniem, 
że gdyby miał jakie trudności z racji 
ostrej k rytyk i podnoszonej z pewnych 
kół pod jego adresem, wówczas odda 
swoje stanowisko do dyspozycji prezy­
denta. Prezydent oświadczył w  końcu: 
»Nie mam zamiaru z tej oferty korzy­
stać, bowiem p. Nowakow skiego uwa­
żam za dobrą siłę i mam zamiar WKrót- 
ce wystąpić na komisję teatralną i R a ­
dę miasta z wnioskiem o powierzenie 
mu kierownictwa teatru na dalsze trzy 
lata".

M am y nadzieję, iż głos ten uspo­
koi opinję w  zupełności i zwróci ją do 
spraw większego, ogólnego znaczenia.

Z sali koncertowej.
Wystąp Raula Aslana.

W ieczór recytatorski Raula Aslana, 
artysty dramatycznego i reżysera wie­
deńskiego »Burgteatru«, ściągnął w  pią­
tek 1 1  b. m. do sali Polskiego T o w a­
rzystwa Muzycznego nieprzebrane tłu­
m y. Pan Aslan dał się poznać publicz­
ności jako pierwszorzędnej m iary ar­
tysta dram atyczny, władający swym  
kunsztem we wszystkich jego odcie­
niach; od momentów satyryczno - ko­
micznych do sytuacyj o najwyższem 
napięciu dramatycznem, wszystko to 
w  interpretacji jego ujawniło się w  naj­
szlachetniejszym stylu. N ie można się 
jedynie oprzeć wrażeniu, ża artystę 
wiązały ram y estrady; bujność jego 
temperamentu i impulsywność ekspre­

sji domagają się sceny i ensem blei. 
N iezw ykłe efektownie wypadła — że 
ją tak nazwiemy — część śpiewana wie­
czoru. A rtysta w  szczególności nie o- 
peruje śpiewem w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu, a jedynie posługuje się me- 
lodją przy recytacji poszczególnych 
utworów. Zwłaszcza duże wrażenie 
w yw ołał wygłoszony w  ren sposób 
poemat Robitschka »A pie^rot śmiał 
się«. Przy tej sposobności dała się 
poznać towarzysząca artyście pani 
Hilda Loewe, jako doskonała akompa- 
niatorka, a przy samodzielnem w yk o ­
naniu utw orów  Bortkiewicza i Gruen- 
felda wykazała niepoślednią technikę 
i zrozumienie rzeczy. Zastępca.

W. SOM ERSET M AU G H AM . 63)

Malowana zasłona.
-— W alter umarł na złamane serce 

"— rzekła krótko.
W addington nie odpowiedział, Po­

woli zwróciła ku niemu twarz, ska- 
m 'eniałą i śmietelnie bladą.

~7 C o  miał na m yśli Walter,^ gdy 
powiedział: »a zdechł właśnie pies«? 
G o to jest?

— T o  jest ostatni wiersz »Elegji«
Goldsmitha*).

L X V II.
Następnego dnia K itty  poszła do 

klasztoru. W  oczach odźwiernej od­
malowało się na jej w idok zdziwienie. 
K itty  pracowała zaledwie od kilku mi- 
^ ut, gdy weszła do pokoju M atka 
Przełożona. Zbliżyw szy się do niej, 
uj?ła ją za rękę.

-7  R ada jestem widzieć panią, 
drogie dziecię. Jest to doprawdy do­
wodem niemałej siły ducha, że pani 
tak bezpośrednio po tem strasznem 
przejściu wróciła do nas. I dobrze pa­
ni zrobiła. N apew no praca nie po­
zwoli pani tak rozpam iętywać swego
nieszczęścia.

K itty  spuściła oczy, zarumieniw- 
szy się z lekka; nie chciała, by M at­
ka Przełożona w yczytała w  oczach, 
co było w  jej sercu.

*) Treść tego utworu stanowi opow ia­
danie o psie, który po latach wiernej służby  
ukąsił swego pana. Ku ogólnem u zdziwieniu11 lr , rs-u OgOIm

K4szeme to  przyniosło śmierć 
Psu. nie panu, lecz

— Zbyteczne chyba m ówić o tem, 
jak szczerze tu wszyscy współczujemy 
pani.

— Pani jest bardzo łaskawa dla 
mnie —■ szepnęła K itty .

— M odlim y się wszystkie nie­
ustannie za panią i za duszę tego, 
k tóry  odszedł.

K itty  milczała. M atka Przełożona 
uwolniła jej rękę i zw ykłym  swoim 
chłodnym , nakazującym  szacunek 
tonem wskazała jej kilka prac do speł­
nienia. Pogłaskała głów ki kilkorga 
dzieci, rzuciła im jeden ze swych roz­
targnionych, ale wdzięcznych uśmie­
chów i pośpieszyła do swych pilnych 
zajęć.

L X V III .
Minął tydzień. K itty  była zajęta 

szyciem, gdy weszła Matka Przełożo­
na. Usiadła przy niej i obrzuciła ją 
przenikliwem  spojrzeniem.

— Szyje pani bardzo pięknie, dro­
gie dziecię. Jest to w  teraźniejszych 
czasach bardzo rzadka umiejętność 
u kobiet światowych.

—• Zawdzięczam  ją mojej matce.
— Jestem pewna, że matka pani 

będzie bardzo rada widzieć ją znowu.
K itty  podniosła głowę. Ze sposo­

bu mówienia M atki Przełożonej nie­
trudno było wyw nioskować, że słowa 
te nie były  przygodnie wyrzeczoną 
grzecznostką.

— Pozwoliłam  pani w rócić do za­
jęć po śmierci jej kochanego małżon­
ka, gdyż spodziewałam się, że praca 
rozerwie nieco panią. Przytem  uw a­
żałam, że nie byłaby pani w  stanie

znieść jeszcze długiej samotnej podró­
ży do Tching-Yenu, a nie chciałem, by 
pani pozostała sama bezczynnie w 
swym  domu wśród tych wspomnień. 
Ale minął już tydzień. Czas w yru ­
szyć w  drogę.

— Ależ, proszę M atki, ja nie 
pragnę wcale wyjechać. Chcę zostać 
tutaj.

— N ie ma pani żadnych pow o­
dów do pozostawania tutaj. Przybyła 
pani, by tow arzyszyć małżonkowi. 
Mąż pani umarł. Stan pani wkrótce 
będzie wym agał starań i zachodów, 
których tutaj w żaden sposób otrzy­
mać nic można. Jest obowiązkiem  pa­
ni, drogie dziecię, uczynić wszystko, 
co jest w  jej m ocy, by zapewnić zdro­
wie istocie, którą Bóg powierzył jej 
pieczy.

K itty  milczała przez chwilę, spu­
ściwszy oczy.

— Sądziłam, że przynoszę tu jakiś 
pożytek. M yśl ta była wielką radością 
dla mnie. Miałam nadzieję, że dozwo- 
lonem mi będzie przedłużyć pracę 
do końca epidemji.

— Jesteśmy bardzo wdzięczne za 
wszystko, co pani uczyniła dla nas — 
rzekła M atka Przełożona z lekkim  
uśmiechem — ale epidemja już wygasa, 
niebzpieczeństwo jest znacznie mniej­
sze, wobec tego pozwoliłam  przyje­
chać dwóm siostrom z Kantonu. 
Przybędą w krótce, a wtedy nie sądzę, 
by się mogło znaleźć zajęcie dla pani.

Serce K itty  ścisnęło się. Stanow­
czy ton M atki Przełożonej nie do­
puszczał odpowiedzi; znała ją dobrze 
i wiedziała, że nie da się zm iękczyć

żadnym prośbom. W idoczne było, że 
potrzeba przekonywania K itty  iry to ­
wała nieco M atkę Przełożoną.

— Pan W addington zasięgał łaska­
wie mojej rady w  tej sprawie.

—• W olałabym , żeby się nie w trą­
cał do cudzych spraw — przerwała 
jej K itty .

— G dyby nie był się zw rócił do 
mnie, samabym mu udzieliła tej rady
— rzekła łagodnie M atka Przełożona.
— W  danej chwili miejsce pani jest 
nie tutaj, lecz przy matce. Pan W ad- 
digton poprosił pułkownika Y L  o sil­
ną eskortę, która zapewni pani zu­
pełne bezpieczeństwo, pozatem w ysta­
rał się o tragarzy i kulisów. Amah 
pojedzie z panią; w  miastach, gdzie 
się pani ma zatrzym yw ać po drodze, 
wszystko będzie przygotowane na jej 
przyjęcie, słowem uczyniono w szyst­
ko, co jest w  mocy ludzkiej, by pod­
róż pani odbyła się z jak największą 
wygodą.

K itty  zacisnęła usta. Pomyślała so­
bie, że mogli byli przynajm niej za­
sięgnąć jej zdania w sprawie, która 
w  gruncie rzeczy nikogo prócz niej 
samej nie dotyczy. Z  trudnem opano­
wała chęć szorstkiej odpowiedzi.

— A  kiedy mam w yruszyć?
Matka Przełożona z niewzruszoną

łagodnością odpowiedziała:
— Im prędzej wróci pani do 

Tching-Yenu, by w yruszyć do An- 
glji, tem lepiej, drogie dziecię. Sądzi­
liśmy, że pani zechce wyjechać po­
jutrze o świcie.

—■ T ak  prędko!
(C. d. a.)
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Sytuacja gospodarcza 

Niemiec.
Ogłoszone ostatnio sprawozdanie 

roczne komisarza reparacyjnego Ban­
ku  Rzeszy prof. Bruinsa zawiera poza 
materjałem norm alnym  szereg uwag 
i konkluzyj rzucających pewne świa­
tło na sytuację gospodarczą Niemiec.

Z  uwag autora sprawozdania w y ­
nika, że w  Niem czech dokonała się 
głęboko sięgająca reorganizacja i ra­
cjonalizacja życia gospodarczego, po­
ziom życiow y szerokich mas podniósł 
się znacznie, gdyż u wielkiej części 
ludności robotniczej równa się pozio­
m owi przedwojennemu, w  wielu zaś 
w ypadkach nawet go przekroczył. Sil­
ne wahania konjunkturalne pierw ­
szych lat ustąpiły spokojniejszemu 
kształtowaniu się stosunków i uw i­
dacznia się coraz bardziej wzrastająca 
siła odporna organizmu gospodarcze­
go. N ie brak jednak ważnych dziedzin 
życia gospodarczego, które nie biorą 
w  dostatecznej mierze udziału w  ogól­
nym  procesie sanacyjnym. Ten stan 
rzeczy uwidoczniłby się jaskrawię w  
chwili, w  której ogólna konjunktura 
uległaby poważniejszemu pogorszeniu.

"Wysoka stopa procentowa i w yra­
żająca się przez nią niewspółmierność 
m iędzy popytem , a podażą kapitałów 
stanowi niejako ujemną stronę sytua­
cji gospodarczej Niemiec, która naogół 
kształtowała się dodatnio. Aparat w y ­
tw órczy w  w ysokim  stopniu zm oder­
nizowany daje możność zatrudnienia 
now ym  m iljonowym  rzeszom robotni­
ków  a wiele potrzeb społecznych przez 
długi czas niezaspokojonych pokryto  
dzięki napływowi nowych kapitałów. 
W yniki te, niewątpliwie dodatnie osią­
gnięto za cenę dodatkowego obciąże­
nia organizmu gospodarczego spłatami 
odsetek za nowe pożyczki zagraniczne, 
które obecnie przekraczają znacznie 
sumę pól m iljarda marek. Obciążenie 
takie da się o tyle tylko odczuć, o ile 
część tych pożyczek nie została zużyta 
na cele bezpośrednio produkcyjne, co 
w  pewnej mierze niewątpliwie ma 
miejsce.

N ie ulega wątpliwości, że pro­
ces kapitalizacji wewnętrznej czyni 
dalsze postępy. Minęła psychoza infla­
cyjna, która proces ten stłumiła i w y­
tw orzyły  sie nowe grupy ludzi oszczę­
dzających, rekrutujące się częściowo z 
innych warstw  społeczeństwa. Jasnem 
jest, że wzrost ciężarów państwowych 
i socjalnych w  porównaniu ze stosun­
kam i przedwojennemi jakoteż repara­
cje w pływ ają ujemnie na rozwój pro­
cesu kapitalizacyjnego; inna rzecz, że 
uzyskane z tych źródeł sumy częścio­
wo obracane są znowu na tworzenie 
kapitałów. O ile chodzi o popyt na ka­
pitały, to należy przyjąć, że zapotrze­
bowanie, jakie się ujawniło po wojnie 
i po okresie inflacyjnym , powoli zani­
ka, nie ulega jednak wątpliwości, że o 
ile warunki na rynku pieniężnym się 
poprawią, tłumione dotąd zapotrzebo­
wanie kapitałów na cele drugorzędne 
dojdzie do swoich praw.

Kończąc swoje w yw od y pfbf. 
Bruins dochodzi do wniosku, że N iem ­
cy w  chwili obecnej znajdują się pod 
naciskiem chwilowego pierwszego de­
ficytu  kapitału. Trudności przy zacią­
ganiu pożyczek doprowadziły do tego, 
że wzrastająca część zapotrzebowania 
kapitału długoterminowego mogła być 
doraźnie zaspokojona we form ie kre­
dytu krótkoterm inowego, zadłużenie 
zagraniczne zaś w  większym  stopniu, 
aniżeliby to było pożądanem, jest za­
dłużeniem krótkoterm inowem . Ostat­
nie miesiące w ykazały znaczne zmiany 
na rynku pieniężnym jednego z wiel­
kich krajów  eksportujących kapitały, 
a w  związku z tern poważne przesunię­
cie w  konfiguracji krajów , od których 
N iem cy otrzym ują kapitały. Przesu­
nięcie to nie wpłynęło jednak ujemnie 
na korzystną pozycję m iędzynarodową 
w aluty niemieckiej a jedynie na rynku 
pieniężnym można było stwierdzić 
chwilowe naprężenie.

Silne zadłużenie krótkoterm inowe 
Niemiec pozostaje jednak mimo

wszystko faktem  nasuwającym poważ­
ne refleksje, które osłabia jednak oko­
liczność, że pozycja Banku Rzeszy sta­
le się wzmacnia i jest obecnie silniejszą 
aniżeli w  jakim kolw iek okresie ostat­
nich czterech lat. Stk.

O rganizacje gospodarcze a jedno­
lity  kodeks handlow y polski. Ze 
względu na doniosłość dla życia go ­
spodarczego jak najszybszego ujedno­
stajnienia ustawodawstwa handlowego 
i w związku z prowadzonymi obecnie 
w energicznem tem pie pracami specjal­
nego Komitetu Komisji kodyfikacyjnej 
R. P. dla opracowania projektu jedno­
litego polskiego kodeksu handlowego 
powstała przy Izbie Przemysłowo H an­
dlowej w Warszawie Komisja Porozu­
miewawcza ważniejszych naczelnych or 
ganizacii gospodarczych 7. siedzibą w 
Warszawie dla ustalenia postulatów go­
spodarczych w tej dziedzinie. Do ko­
misji wchodzą przedstawiciele Izby Plan. 
dlowo-Przemysłowej w Warszawie, C en­
tralnego Związku Polskiego Przemysłu, 
Górnictwa, Handlu i Finansów, Naczel­
nej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskie­
go oraz centrali Związku Kupców (z.y- 
dowskich).

P orozum ienie m iędzy organiza­
cjami hutniczeini Polski i N iem iec.
„G erm ania" powołując się na dobrze 
poinformowane źródła donosi, iż roko­
wania między związkiem niemieckiego 
przemysłu żelaznego i związkiem sta­
lowni niemieckich z jednej strony a 
polskim syndykatem hutniczym na G, 
Śląsku z drugiej w sprawie importu 
łomu żelaznego do Polski zakończyły 
się porozumieniem Rządy obu państw 
nie były reprezentowane w rokowa­
niach, k tóre wskutek tego miały cha­
rakter czysto prywatny. Niemniej jed ­
nak, jak zaznacz. „Germania" obie 
strony wyrażają nadzieję, iż powzięte 
w wyniku rokowań uchwały zostaną 
przez Rząd polski i niemiecki zaakcep- 
fowane w ramach rokowań handlowych 
polsko-niemieckich przez co załatwioną 
ma zostać jedna z najważniejszych kwe- 
stji, należących do kompleksu proble­
mu rokowań handlowych. W  myśl o- 
siągniętego porozumienia przemysł że­
lazny niemiecki przyznaje przemysłowi 
żelaznemu na polskim G. Śląsku kon­
tyngent roczny łomu w wysokości 160 
tys. tonn. W zamian ,za to przemysł 
żelazny polski na G. Śląsku zobowią­
zuje się do ograniczenia względnie 
skontyngentowania wywozu nowego że­
laza do Niemiec. „Germania* podkre­
śla, iż porozumienie w sprawie importu 
łomu do Polski oznacza załatwienie 
jednej z najważniejszych spraw w ra­
mach rokowań polsko - niemieckich, a 
pozatem zdaniem dziennika porozumie 
nie to  otwiera dla polskiego przemysłu 
hutniczego drogę do międzynarodo­
wego kartelu żelaznego.

, Program  w ycieczek  zagranicznych  
„Żeglugi Polskiej". W  dniach najbliż­
szych Dyrekcja Żeglugi Polskiej przy­
stąpi do opracowania programu wycie­
czek zagranicznych na rok 1929, do 
którego w porównaniu z rokiem ubie­
głym zostanie wprowadzony szereg u- 
lepszeń.

Sprawa złotej w aluty w C zecho­
słow acji. W  związku z wiadomościami 
o projekcie wprowadzenia w Czecho­
słowacji złe tej waluty, „Narodni Listy" 
omawiająć tę  kwestję stwierdzają, że 
wprowadzenie tego  projektu nie będzie 
wymagało zbyt wielkich przygotowań 
materjalnych i technicznych. Praw do­
podobnie wprowadzenie waluty złotej 
m ogłoby nastąpić w jesieni r. b.

Największa fabryka ce lu lo zy  na 
Śwlecie. Największa fabryka celulozy 
została puszczona w ruch pod Helsing- 
forsem, w Finlandji. Fabryka ta  należy 
do koncernu Marina. Zdolność produk­
cyjna wynosi 60.000 tonn rocznie. Fa­
bryka zatrudnia 350 robotników. Ko­
szty budowy i ekwipunku fabryki w y­
niosły 18 milj. koron fińskich.

a
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G IE Ł D A  LW O W SKA.
Lwów, dnia 14 stycznia 1 929.

Bank Polski 188__ , 189.—  Gazy wsch.
27.25, 27__   Tesp 21.50, 2 1.75 . Zieleniewski
140, 1 4 1  Dolarówka 103.50. Inwest. 113 .25 ,
1 1 3 ----

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 15 stycznia 1928.

N a dzisiejszej Giełdzie zbozowej sytua­
cja bez zmiany. Tendencja utrzymana, uspo­
sobienie spokojne.

Lwów, dnia 14 stycznia 1929.
N a Giełdzie większe obroty w życie i 

owsie.
Pszenica, żyto, owies, Hreczka, iasola b u ­

ła, otręby pszenne rzepak i kasza hreczana — 
podrożały, natomiast kukurudza potaniała.

Tendencja niejednoiita, usposobienie oży­
wione.

Pszenica kraj. dw. od 45.50 do 46.50. 
Żyto małopolskie od 33.25 do 34.—  Owies 
małopolski od 29.25 do 30.25. Kukurudza od
35.50 do 36.50. Fasola biała od 95 do
12 0 .-— Hreczka do 37.25 do 38.25. Rzepak
ozimy od 75 do 77____ .Otręby pszenne od
25 do 25.50. Kasza hreczana od 68 do
70.— . Pszenica dwot'. loco wagon Lwów od
4S do 49__ Żyto wagon Lw ów  od 35.75
do 36.50. Owies wagon Lw ów  od 31.75 do 
32.75. Otręby pszenne wagon Lw ów  od 25.50 
do 26— .

Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 stycznia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8'88' 0 8'90'00 8-86-50
Franki franc. 34’87 34 96 3 4 8 7
Belgja 1 2 i-96-00 124-27-00 123-65-00
Holandja 357'63 3ó8'53 356'73
Kopenhaga 237'92 238 52 237'32
Londyn 43'25'2o 43’3 b 0 0  49*14
Nowy Jork 8'90 8'92 8’88
Paryż 34 85 00 34 9 4 0 0  3476-00
Praga 26 39 26 46 263 3
Szwajcarja 1 7 1 58 172 01 17115
Sztokholm 238-56 2 3 9 -6  23796
W iedeń 125-33-00 125 64 00 12502-00
W łochy 46'67'50 4 6 7 9  46'55
Qs/'o pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60"00 
pożyczka kolejowa — '— 102"50 — '— 
pożyczka dolarowa 85'75 
dolarówka 1U2 75 102-50 102 25 
8 listy zastawne Banku Gosp. Kraj, 94 00 
8 c7o listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 14 stycznia 1929 

Bank Dysk. 13800 Modrzejów 33’00 
Ban1- Handl. 120 00 Ostrowiec B, 94'50 
Zw. Sp Zar. 'X 7 81 00 Starachowice 38 25

I d y .
Bank Polski 138 50 Syndyk, roi. 10-00
Dąbrowa 90 00 Zieleniewski 140-00
Siła i Światło 108-00 Zawiercie 16-00
Warsz. cuk. 46-00 Borkowski 150 0
W ęgiel 99-00 Bank Małop. 27-00
Cegielski 43-50 Siersza d. 56 00
Lilpop Rau 38 00 Rudzki 44 00
Bank Zachód. 8 5 0 0 Spirytus 27-25
Firlej 55-00 W ysoka 223-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 14 stycznia 1929 

Bank Przem. 105’00 Siersza d. 150 00 
B. Polski 189 00 Parowozy — ’—
Zieleniewski 14!'00 Chodorów 235'00
Piasecki 13‘0 : Niemojewski 255
Tohan 15'00 Chybie 70"C0

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, dnia 14 stycznia 1929

Berlin 168-76 Czerniowce 67-50
Budapeszt 123-91 Austr. kol. p. 4 8 6 0
Bukareszt 4-26 Goleszów 2 8 3 0 0
Kopenhaga 189-50 Cement 112-50
Londyn 34-46 Browary 158-50
Medjolan 37-15 Alpiny 41-05
N. Jork 710-25 Berg u. Hut. 8-53-00
Paryż 27-73 Poidi Hiitten 184-20
Praga 21-02 Prager Eisen 481-50
Warszawa 79-90-00 Rima 113-60
Zurych 136-69 Skoda 299 75
Renta majowa 0 7 2 5 Siersza 12-00
Renta lutowa 0-735 Silesia 0 0 4
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 114-25
Bankverein 25 90 Apollo 123-00
Bodenkredit 110-00 Fan to 6-40
Kreditanstalt 60-00 Karpaty 18-00
Hipoteczny 91-00 Galicja 67-00
Kompas 15-70 Nafta 33-00
Landerbank 31-00 Schodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — ■—
Kolej półn. 11-16-50 Bank Małop. 0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 14 stycznia 1929 

Paryż 20‘31’00 Berlin 123'51
Londyn 2521  "75 W iedeń 73'05
Nowy Jork 5'19'76 Praga 15‘38
W łochy 27'19'00 Warszawa 58'25

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 12 stycznia 1929 

N. Jork 484'97 Niemcy 20'41"07
Holandja 12'09'52 Szwajcarja 25.208
Francja 1 2 4 '!/ Praga 163"81
Belgja 34'903 W iedeń 34 48
W lochy 92'71 Warszawa 432 7

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 14 stycznia 1929 

Londyn 124T7 Holandja 10-2675
N. Jork 25-60-25 Praga 76 00
W łochy 134-00 Niemcy 608’25
Szwajcarja 492"50 W iedeń 36O'0O

Katastrofa kolejowa pod Lwowem.
1 osoba zabita, 9 rannych.

W czoraj wskutek zawieji śnieżnej 
na torze kol. między Rudańcam i a 
Kłodnem  na linji Lwów-Sapieżanka 
pociąg tow arow y N r. 2273, który w y ­
jechał z Kam ionki Str. zmuszony byl 
do zatrzym ania się. Zawiadomione o 
tem władze kol. we Lw ow ie wysiały 
na miejsce pociąg osobowy N r. 22 14  
do którego doczepiono w ozy ratunko­
we z robotnikam i kol.

Parowóz pociągu towarowego zdo­
łał jednak w ybrnąć z śniegu i nie cze­
kając na przybycie pom ocy ruszył w  
drogę. N a 26 kilom etrze parowóz 
spotkał się z wspom nianym  pocią­
giem osobowym  — nastąpiło zderze­
nie, wskutek którego 1 osoba została 
zabita, sześć osób odniosło ciężkie ra­

ny a trzy lżejsze. N a miejsce wysłano 
natychmiast pociąg ratunkowy z po­
gotowiem lekarskiemu z robotnikam i 
i oddziałem posterunkowych. O by­
dwa parow ozy zostały zniszczone, zaś 
szereg wagonów uległ zniszczeniu.

Zabity został kierownik pociągu o- 
sobowego Jan  Bidny, ciężkie rany od­
nieśli palacze Jan  Ciechura i Kazim ierz 
R ękaw , manipulanci pociągu tow aro­
wego Piotr Charowski i Paweł Bieda, 
zawiadowca stacji Jan Krajewski, oraz 
podróżny Leib Silberman z Kam ionki 
Strum iłowej. Pozatem lżejsze rany od­
niosło trzech podróżnych. R annych 
na miejscu zaopatrzył lekarz rejonow y 
z Kam ionki Strum iłowej dr. M orgen­
stern.

Sport.
Z A W O D Y  NARCIARSKIE.

W  niedzielę odbyły się we Lwow ie 
zawody narciarskie w  biegu na 10  km. 
dla jun jorow  i na 20 km. dla senjorów. 
Zgrom adziły one sporą liczbę zawod­
ników. W yniki były następujące:

Bieg junjorów  na 10  km . 1) Teys- 
seyre (K T N ) 45.47, 2) Riedel (Pog.) 
48.03, 3) Kondratowski (Czar.) 48.53.

Bieg senjorów 20 km. 1) Kawa 
(K T N ), 2) W alczak (CZ.), 3) T otu r 
(CZ.), 4) Stobiecki (CZ.).

Klasa starszych. L. Pawłowski (CZ.)
1 :46.i2.

Klasa I. Kaw a (K T N ) 1:24.47. 
Klasa II. 1) W alczak (Cz.) 1:2 5 .25 , 

2) Stobiecki (CZ.) 1 :3 1 .5 0 .
Kiasa III. 1) T o tu r (Cz.) 1 :3 1 . 18 ,  

2) Terlikow ski (Cz.) 1:32 .06 , 3) R yś
(Cz.) 1:32 .24 .

T U R N IE J H O K E JO W Y  LECH JI.
Rozpoczęty w  sobotę turniej hoke­

jow y Lechji dal dotychczas w yniki na­
stępujące:

Czarni— L T Ł  2:2. Bram ki dla C zar­
nych strzelili Siwiec i Lemiszko, dla 
L T Ł  Jaegerm an i Janeli. Sędzia p. por. 
Szyba.

Pogoń—M Z E  „Lw ow ianka“  3 :o. 
Bram ki dla Pogoni strzelili Ja łow y II, 
Roszkiewicz II i Fik. Sędzia p. por. 
Theuer.

Lechja— Lw ow ianka 3:0. Sędzia p. 
inż. Kikiewicz.

Pogoń—-LTŁ 1 :o. Bram kę dla Po­
goni strzelił Ja łow y  II. Sędzia por. 
Theuer.

Davos, 14  stycznia .(PA T ). W  dniu 
dzisiejszym kombinowana drużyna 
hockeyowa A . Z . S. W arśzawa ponio­
sła porażkę, walcząc z zespołem Euro- 
pa-Canadian w  stosunku 1 : 6. Jedyną 
bramkę dla Polaków strzelił Adam ow - 
ski. Przyczyną porażki akadem ików 
było do pewnego stopnia zmęczenie 
podróżą, jak również fakt, że drugą 
część meczu zawodnicy nasi grali pod 
słońce.
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Aeronautyka w roku 1928.
Bilans w yczynów  sam olotow ych w  roku  ubiegłym.
Jeden rok lotnictwa — ileż w  nim 

Przecie dat historycznych, ile trium fu 
\ straszliwych, bohaterskich ofiar, zło­
żonych w imię nieprzezwyciężonego 
Pędu człowieka do opanowania pod­
niebnych stref.

23 luty 1928 roku — H inckler, 
lotnik angielski, odbywa lot Australja- 
Anglja, w  ciągu, dni szesnastu.

15 marca. H inchcliffe, wraz z miss 
Mackayy odlatują z Irlandji do A m ery­
ki i giną bez śladu w odmętach 
Oceanu.

17  marca. Pierwsza regularna linja 
lotm czo-pocztowa związuje Francję z 
Am eryką Południową.

1 kwietnia. De Barrtardi pobiją na 
hydroplanie rekord szybkości lotu: 
5 : 3 kilom etrów na godzinę!

8 kwietnia. Cornillon i Gerardot, 
ancuzi, dokonywują lotu okrężnego 

nad A fryką — 19 tysięcy kilom etrów 
— w ciągu 68 godzin. ‘

13  kwietnia. „Brem en", pilotowa­
l i  przez lotnika niemieckiego Koehla, 
Irlandczyka majora Fitzm aurice‘a i 
Hunefelda, odlatuje z Europy i p rzy­
bywa do północnej części Labradoru, 
zdobywając A tlantyk.

14 kwietnia. Costes i Le Brix lądu­
ją w  Bourget po przebyciu 16.750 kilo­
metrów w ciągu 6 dni drogi na swym 
•aeroplanie, Paryż-Tokio.

23 kwietnia. W ilkins i Eilson, odła- 
^•ją z Alaski na Szpicberg i krążą nad 
biegunem północnym.

16 maja. Pelletier d ‘Oisy przerywa 
^  Akyab swój gigantyczny lot Fran- 
cja-Indochiny.

2 czerwca. Ferrarin i del Prete po­
pijają rekord długości lotu, pokryw a­
jąc 7666 kim.

8 czerwca. Sterowiec „Italia", któ- 
r 7  23 maja odleciał ku biegunowi Pół­
nocnemu, przysyła pierwsze alarmują­
ce wieści.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R TY ZA CJE.

Nc. II. 481/2S. Zarządzenie umorzenia pa­
pierów wartościowych. Na wniosek Kasy Cho- 
j jc h  w Nadwornej podejmuje się postępowa- 

ie, celem umorzenia wymienionego niżej pa- 
PJeru> który wnioskodawcy mial zaginąć;
^ żywa się posiadacza tych papierów, aby je 

Orna 20 marca 1929 przedłoży} temu Są- 
° w! ’ takżc inni interesowani mają zgłosić 

je zarzuty przecir,' wnioskowi. W razie 
P zeciwnyni uznałby Sąd po upływie tego 

rminu papier wartościowy za umorzony. 
F ezn j CZenic papieru wartościowego: Weksel
zł t ^ ^ e n i a  i płatności na kwotę 500 

•> a ceptowany przez Hersza Knolla. 258 
■\r j  powiatowy, Oddział Ii. 
lNadwórna, 4 grudnia 1928.

einel^' U  Józefa i M arji Leipert za-
* j S14żęczka wkładkowa Miejskiej Kasy 

; n cz?9p°sci Lwów, N r. 55.435 na 500 doi. 
teres^  °  tychżc. W zywa się posiadacza i in- 
miesi0lS-an ĵĈ  °  zgł°szenie sw yth praw do 6 
s;e 0(2 dniu ogłoszenia. Po tym  czasokre- 

. UZna książeczkę tą za umorzoną. 305 
Sąd okręgowy, Oddział V II. 

cw ów , 27 listopada I928.

FIRM Y.
ce f ,y rni' R . j -  HI.. 64. Zm iany dotyczą-
dnia P ° iedyńczej. Do rejestru wpisano 

■ H. j-j"2 maja 1928. Brzmienie i siedziba firm y: 
nych autnej -we Lwowie, biuro pierwszorzęd- 
kokse °  ^ n. kamiennego i wyrobów
Dań-.m' Nazwisko prokurentki Loli
Sad u brzmi obecnie „K u rie r" .

okręgowy cyw ilny j. handl., Oddział IV. 
Lw ow . dnia 5 maja 1928.

T D /28/A . V I. 16 1. Wpis w ykre- 
1928 spółki. Data wpisu: 19 lipca
Siedzib a.21? 12? 10 firm 7 : Ldip Schneider i S-ka. 
firm ę ' . . ^w , Krakowska 23. W ykreśla się 
Zania spó^lu StI"U powodu zg°dnego rozwią-

Sąd okręgowy jako handlowy. 
w ów , dnia 4 lipca 1928.

o Fi,r ,m: 389/28. W ykreślenie Firm y. Dnia 
października 1928 wykreślono w rejestrze 

s ute  ̂ likwidacji. Siedziba firm y Łańcut, 
zmienić firm y Kupieckie Tow arzystw o kre- 

owe w  Łańcucie — stowarzyszenie zarejc- 
rowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 

P ze siębiorstwa:^Dostarczanie członkom swo- 
potrzebnych im  kapitałów obrotowych o- 

az przyjm owanie wkładek i zaciąganie poży­
czek w innych instytucjach. 193

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 13 października 1928.

r: F irm 1235/28. C. V III 468. Wpis filji
ny społkowej. Do rejestru wpisano dnia 6

9 czerwca. Am erykański samolot, 
pilotowany przez Kiiigsfors Smitha, w 
trzech etapach przebywa 13  tysięcy 
kim., San Francisco-Australja, przelatu­
jąc nad Oceanem Spokojnym .

18 czerwca. Lotnik francuski, Guil- 
baud, wraz z Amundsenem odlatują na 
ratunek gen. Nobilego. Giną bez wie­
ści.

28 czerwca. Znakom ity lotnik fran­
cuski Fronval spłonął wraz ze swym  
aparatem w powietrzu.

5 lipca. Ferrain i del Prete biją 
rekord światowy długości lotu w  pros­
tej linji: 7 .13 6  km.

7 lipca. Lot gwiaździsty francu­
zów Durogan i Lasselle: Paryż-Oslo, 
M adryt, W arszawa, R zym , Lizbona. 
Razem 13.250 kim. w ciągu 6 dni.

8 lipca. Niem ieccy lotnicy Zim m er- 
mann i Risticz biją rekord światowy, 
utrzym ując się w  powietrzu 65 go­
dzin i 25 minut.

30 lipca. Lotnik polski por. Szałas 
odbywa lot W arszawa-Bagdad i ginie 
tragiczną śmiercią w  chwili lądowania 
w Bagdadzie.

Kubala i Idzikowski od- 
Bourgct do A m eryki i zmu-

ciążeniem 2000 kim ., robiąc 223 kim. 
na godzinę.

W ielka, bohaterska lista, z której 
mogą być dumni i szczęśliwi nowocze­
śni Ikarowie. Niestety listę tę okryw a 
żałobą śmierć blisko stu lotników 
wszystkich narodów, wśród których

nie brak nazwisk polskich, nazwisk i 
naszych sławnych Ikarów.

Cześć im wszystkim, cześć ich pod­
niebnemu bohaterstwu i ofierze, którą 
na ołtarzu wiedzy i postępu z życia 
swego złożyli. K . P.

Marszałek Foch ciężko zachorował.
Paryż, 15 stycznia. (AW .). M arsza­

łek Francji i Polski Ferdynand Foch u- 
legł ciężkiemu atakowi serca. Prócz le­
karza przybocznego pielęgnuje Focha 
6 innych lekarzy.Krążą pogłoski, że 
życiu marszałka Focha zagraża pow a­

żne niebezpieczeństwo. Ostatnio m ar­
szałek dostał tak gwałtownego ataku 
serca, że omal już życia nie zakończył. 
Jestto podobno pierwsza w  życiu Fo­
cha choroba, mimo że liczy on 77 lat.

Kongresy lewicowych stronnictw litewskich.
O stra k ry ty k a  po lityk i W aidem arasa.

3 sierpnia 
latu ją z
szeni są wrócić po 33 godzinach lotu 
nad Oceanem. Z  morza ratuje ich pa­
rowiec „Sam os".

1 września.Francuski minister han­
dlu Bokanowski wraz z pilotem, d y­
rektorem linji lotniczej i mechanikiem 
znajdują straszliwą śmierć w  katastro­
fie* lotniczej.

15 października. „H rabia Zeppe­
lin " przybywa do A m eryki po uciążli­
wym  locie nad Oceanem.

1 listopada. „H r. Zeppelin" wraca 
do Europy. .

20 listopada. Paiiłard i Camplan bi­
ją rekord światowy szybkość z ob-

lipca 1928. Siedziba firm y: Zakład główny — 
Katowice. — Oddział Lwów, plac Halicki 15. 
Brzmienie firm y: „U nitas" Spółka węglowa 
z ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Za­
wieranie czynności handlowych wszelkiego 
rodzaju w szczególności handel węglem i in­
nymi produktami górniczymi. Rodzaj spółki: 
Spółka z ogr. odp. oparta na kontrakcie zdzia­
łanym w formie aktu notarjalnego z daty 
Pszczyna 9 III 1923 not. rej. N r. 40/23 — 
zmienionym kontraktem  z 2 1 III 1923 not.

rej. N r. 223/23. Kapitał zakładowy spółki 
wynosi 100.000 zł. Zawiadow cy: Arwed Pisto- 
rius, dyrektor generalny i Paweł Schlauske 
kupiec w Katowicach. Firmę przedsiębiorstwa 
podpisywać będą każdy z zawiadowców sa­
moistnie. Ogłoszenia umieszczane będą w M o­
nitorze polskim. 126
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV . 

Lw ów , dnia 30 czerwca 1928.

Firm. 1604/28. A. II. 300. Zm iany doty­
czące firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 

października 1928. Siedziba lirm y: Zniesie­
nie kolo Lwowa. Brzmienie firm y: Carnicr ct 
Comp. Zm iany: Jaw ni spólnicy Berta Połlak, 
Franz Pollak, W iktor limsnuel Połlak i Louis 
Roscn w ysm -ili. Pozostały spólnik firm ę te 
w ten sposób podpisywać będzie, żc pod wy- 
drukowanem, wybitem pieczęcią lub przez 
kogokolwiek napisanem brzmieniem firm y: 
Carnicr ct Comp. swoje nazwisko własno­
ręcznie napisze w sposób następujący: Leon 
Schwarzwald m. p. albo brzmienie firm y 
„Carnicr ct Com p.“  własnoręczńie skreśli w 
następujący sposób: Carnicr 6; Co ni. p. Pro­
kurę J  ikóba Atlasa wykreśla s;ę. 135
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV .

Lwów, dnia 12  września 1928.

Firm. 1226/28. A. V I 196. Zm iany do­
tyczące firm y spółki. Do rejestru wpisano 
dnia 14 lipca 1928. Siedziba firm y: Zakładu 
Głównego — K raków ,' Oddziału — Lwów. 
Brzmienie firm)'’ : Tow arzystw o Kontynental­
ne dla handlu żelazem Kern i Ska. Zm iany: 
Przedmiot przedsiębiorstwa odtąd: H urtow ny 
handel żelaza, blach, wyrobów  żelaznych, rur, 
armatur i urządzeń instalacyjnych. 129
Sad okręgowy jako handlowy, Oddział IV .

Lw ów , dnia 28 czerwca 1928.

Firm . 1239/28. A . V I 130. Zm iany doty­
czące firm y spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 14 lipca 1928. Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: Stanisław Kulikowski i Ska, 
W ytwórnia w ykłuw aczy „N orm a". Zm iany: 
Spólnicy Dr. Kazimierz Ihnatowicz i Antoni 
Ihnatowicz ze spółki wystąpili. 130
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.

Lw ów , dnia 30 czerwca 1928.

Firm  1892/28. C. V III. 450. Zm iany doty­
czące Firm y Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
6 listopada 1928. Siedziba firm y: Poznań, filji 
Lwow, Akadem icka 4. Brzmienie firm y: D ii-  
jo lo  ' Separator Spółka z ogr. odp. Zmia- 
115 : Rudolfow i H irscbdorferowi we Lwowie,

R yga, 14 stycznia.. (PAT). Z  K o ­
wna donoszą: W  niedzielę 13  b. m. po 
raz pierwszy od czasu przewrotu na 
Litwie z r. 1926, zebrały się kongresy 
lewicowych stronnictw opozycyjnych: 
laudininków i socjalnych dem okratów. 
Sprawozdawców dziennikarskich nie- 
dopuszczono ani na jeden, ani na dru­
gi kongres.

W  zjeździe laudininków uczestni­
czyło przeszło 100 delegatów. N a  sali 
obecni byli dwaj urzędnicy policyjni, 
którzy stenografowali cały przebieg 
obrad zjazdu. W  uchwalonych rezo­
lucjach w  sprawie polityki w ew nętrz­
nej, kongres wysunął następujące tezy: 
1) stworzona pod hasłem demokracji 
niezawisłość L itw y istnieć może tylko 
w  imieniu demokracji, 2) kongres pro­
testuje przeciw temu, iż rozwiązany 
przed dwoma laty sejm litewski, nie 
był dotychczas zw oływany, 3) kongres 
protestuje przeciw sytuacji, która po­
zbawia ludność swobód obywatelskich 
i praw zagwarantowanych przez kon­
stytucję. W  sprawach polityki zagra­
nicznej kongres laudininków w rezo­
lucjach swych stwierdza, że 1) posta­
nowienie R ady Ligi N arodów  z dnia

ul. Akadem icka 4 udzielono prokury dla Od­
działu podpisanej firm y we Lwowie. 1 3 1
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV .

Lwów, dnia 3 iistopada 1928.

Firm . 924. B. I. 391. Zm iany dotyczące 
firm y spółki. Do lejcstru wpisano dnia 24 
maja 192S. Siedziba firm y : Lwów. Brzmienie 
f i r m y  Powszechne Dom y składowe S. A. 
Zm iany: D yrektor dr. Teodor Rudkow ski i 
prokurent dr. Jerzy  Mund ustąpili. 133
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddział IV .

I.nów , dnia ic  maja 1928.

Firm . 1068/28. B. 1. 372. Zm iai y  doty­
czące firm y spółkowej. Do rejestru wpisano 3 
lipca 1928. Siedziba- firm y: Lwów. Brzmienie 
firm v: Lesicnicka fabryka drożdży prasowa­
nych i spirytusu, spółka akcyjna. Zm iany: 
dr. Józef Parnas, adwokat we Lwowie i dr. 
H erald Paul Reininghaus w Wiedniu wybrani 
zo.--.aJi członkami R ady Zawiadowczej 
Spółki. 134
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.

Lwów, dnia 16  czerwca 1928.

Firm . 149/28/Rcj. A . I. 62. Wykreślenie 
firm y spółkowej. W rejestrze handlowym Od­
dział A . I. strona 62 wykreślono dnia 29 maja 
1928 firmę A. Stantejska i Ska wyrób szablo­
nów malarskich w  Białej po rozwiązaniu 
spółki. 185

Sąd okręgowy j. handlowy', Oddział II.
Wadowice, dnia 29 maja 1928.

Firm. 1233/28. C . V III. 464. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 30 czerw­
ca 1928. Siedziba firm y: Lwów. Zakłady fil- 
jalnc: Sokal. Brzmienie firm y: „Pciang" skup 
i eksport jaj, spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: skup 
ja j kurzych i ich eksport. Rodzaj spółki: Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością oparta 
na kontrakcie zdziałanym w  formie aktu 110- 
tarjalncgo z daty Lwów 16 czerwca 1928 L. 
rep. 47.630. Kapitał.zakładow y, spółki wynosi 
21.000 zł. pełnowpłacony. Zawiadowca: Józef 
Braun we Lwowie, ul. Zygm untowska 14. 
Firm ę przedsiębiorstwa podpisywać będzie za­
wiadowca w  ten sposób, że pod firm ą spółki 
wypisaną, wydrukowaną lub wyciśniętą stam- 
pilją, umieści swój podpis. 170

Sąd okręgowy cyw ilny jako handlowy.
Lw ów , dnia 28 czerwca 1928.

Firm. 1037/28. A. V. 255. Zm iany doty­
czące firm y spółkowej już wpisanej. Do reje­
stru wpisano dnia 20 czerwca 1928. Siedziba 
firm y: Lwów. Brzmienie firm y : Lorenz i Kic- 
sler, sprzedaż towarów bławatnych. Zm iany: 
Spólniczka Róża Kiesler wystąpiła zc spół­
ki, a wstąpił spólnik Dalom Ringler. Brzm ie­
nie firm y odtąd: Lorenz i Ringler, sprzedaż 
towarów bławatnych. 17 1

Sąd okręgowy cyw ilny jako handlowy.
Lwów, dnia 31 maja 192S.

Firm. 1232/28. A. VI. 235. Wpis firm y
spółki. Do rejestru wpisano dnia 6 lipca 1928.

10 grudnia 1927 r. nakłada na Litw ę 
obowiązek wznowienia stosunków z 
Polską, 2) z Niem cam i zawarto um o­
wę handlową, która faktycznie prze­
kształca Litwę w  niemiecką kolonię. 
Kongres podkreślił, że w  zagranicznej 
polityce należy zwrócić większą uwa­
gę na zasadę celowości, a nie kierować 
się interesami odrębnych grup i osób.

Kongres socjalnych dem okratów  
zgromadzi! 30 delegatów. N a tym  
zjeździe asystowało 2 funkcjonarjuszy 
policji, spisując stenograficznie ' prze­
bieg obrad. Przewodniczący inż. Kairis 
przedłożył z :azdowi sprawozdanie. R e ­
ferent wskazał, że z 200 oddziałów 
stronnictwa socjalnodem okratycznego 
na Litwie czynnych jest zaledwie io o , 
a wszystkie inne zamknęła policja. 
Kongres przyjął rezolucję, w  której 
oświadczył, że o żadnym kom prom isie 
z rządem obecnym nie może być m o­
w y. Za najważniejsze zadania w p rzy­
szłości kongres uważa dążenie do u- 
trwalenia na Litwie dem okracji.

R edaktor naczelny i odpow iedzialny:
D r. M ARCELI SZAROTA.

Siedziba firm y: Lw ów , ul. Krótka 5. Brzm ie- 
technicżnymi, kosmetycznymi, i chemicznemi, 
jakoteż maszynami do szycia i maszynami do 
liczenia, maszynkami kuchennymi, towarami 
gumowymi, wodą do ust, kremami, brylanty- 
ną, artykułam i opatentowanemi i innymi w 
zakres tego rodzaju handlu wchodzącymi 
przedmiotami. Rodzaj spółki: jawna spółka 
handlowa od 1 lipca 1028. Jaw ni spólnicy: 
F.ustachy Dorożowicc kupiec we Lwowie ul. 
Krótka 5. Piotr Tuziak kupiec we Lwowie, 
ul. Krótka 1. 5. Do zastępowania firm y upraw ­
nieni są obaj spólnicy łącznie. 172

Sąd. okręgowy cywilny jako handlowy.
Lwów, dnia 28 czerwca 1928.

Firm. 179/28. A. 473. Wpis do rejesru 
firm  pojedynczych. Wpisano dnia 13 , listopa­
da 1928 do rejestru firm  pojedynczych fir ­
mę: Brzmienie firm y: S. Brandstadter w yrób  
konfekcji w Tarnowie. Siedziba: Tarnów .
Przedm iot: Wjmób konfekcji. Posiadacz
firm y: Sacharjasz Brandstadtter. Udzielono 
nic firm y : Dom H andlowy „N ow ość" D oro­
żowicc et Tuziak we Lwowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: prowadzenie handlu kom i­
sowego oraz na własny rachunek artykułam i 
prokury Saulowi Brandstatterowi, k tóry  pod­
pisywać będzie firmę w ten sposób, iż pod 
wyciśniętą lub wypisaną firm ą „S. Brandstat- 
ter w yrób konfekcji w Tarnow ie" podpisze 
początkową literę swego imienia i nazwiska z 
dopiskiem ,,ppa“  wskazującym na prokurze".

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnów , 3 listopada 1928. 180

Firm. 1076/28/C. III. 2 12 . Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  przy firmie „Ż elazo" 
Spółka z ogr. odp. w Krakowie, ul. Florjań- 
ska 1. 34 wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
26 sierpnia 1928. Otwarto bilans w złotych na 
dzień 1 stycznia .1925 r., wedle którego kapi­
tał zakładowy wynosi kwotę 10.000 złotych. 
Podwyższono kapitał zakładowy spółki o 
kwotę 20.000 złotych, pełnowpłaconą, czyli do 
kw oty 30.000 złotych. Zawiadowca spółki 
Beri H orow itz ustąpił. Zawiadowcami spółki 
wybrani zostali Mojżesz Kupfcrberg, przemy­
słowiec w Krakowie, ul. Florjańska 34 i Sara 
Kupfcrberg, prywatna w Krakowie, ul. Józe- 
fitów 7, którzy firmę zastępować i podpisywać 
będą w ten sposób, że pod wypisanem lub w y- 
drukowanem brzmieniem firm y położą swe 
podpisy. Zmieniono brzmienie art. II kontrak­
tu spółki dotyczącego wysokości kapitału za­
kładowego — art. IV  a dotyczącego zawia­
dowców spółki — art. IV  b ustępy 3, 4>
6, 7, dotyczącego ważności uchwał Walnego 
Zgromadzenia, art. IX  ustęp 1, 2 oraz pierw­
sze zdanie ustępu 3-go dotyczących rozwiąza­
nia spółki i ustąpienia spólników. W pisano 
na podstawie uchwal Walnego Zgromadzenia 
z dnia 5 lutego 1926, L. R- 472®’ z a 
lipca 1926, L / R .  176 13, z dnia 9 marca 1927, 
L. R . 5625 i 22 sierpnia 1928, L. R . 8 13 1 .

Sąd okręgowy, Oddzia II.
Kraków, 25 sierpnia T92S. 245-



ł ' -n ,, VńiLl ;
s t r .  8  G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 1 6  stycznia 1 9 2 9 . N r .  1 3

Firm. 1529/28. A . _■ i. 250. Wpis firm y 
spóikowej. D o rejestru wpisano dnia 20 wrze­
śnia 1928. Siedziba firm y : Lw ów  ul. Jagiel­
lońska 5. Brzmienie firm y : Kaswiner i Ska. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: Prowadzenie a-
jencji dla ziemiopłodów i cukru, pośrednicze­
nie w  sprzedaży i kupnie ziemiopłodów i cu­
kru. Rodzaj spółki: Jaw na spółka handlowa 
od 15/8 1928. Jaw ni spólnicy: Ozjasz Kaswi­
ner i Dora Kaswiner oboje kupcy zamieszka­
li we Lwowie ul. Obozowa 4: Do zastępy-
wania firm y upoważniony jest jedynie Ozjasz 
Kaswiner. 201
Sąd okręgowy cyw ilny j. handl., Oddział IV .

Lw ów , 28 sierpnia 1928.

LICY TA CJE.
E. 2055/28. Edykt. W drożono licytację 

realności w Turce położonej, składającej się z 
parcel gruntowych w niwie „Lesiów " a to 
pgr. lk. 4898, łąki obszaru 616 sążni i pgr. 
lk. 4899, pola ornego obszaru 277 sążni, znaj­
dującej się w dzierżawnem posiadaniu Teresy 
Haleckiej, siostry zobowiązanego Pantalemona 
Haleckiego w Turce. W zywa się wszystkie 
osoby, które sobie roszczą prawa rzeczowe do 
nieruchomości licytacją dotkniętej, ażeby w 
terminie do 1 lutego 1929 swe prawa i rosz­
czenia w  Sądzie zgłosiły, w przeciwnym  razie 
uwzględni się je w postępowaniu licytacyjnem 
jedynie o tyle, o ile w aktach egzekucyjnych 
będą wykazane. 264

Sąd powiatowy, Oddział V .
Turka, dnia 10  listopada 1928.

E. V . 5894/27. Edykt. Dnia 8 lutego 1929 
godz. 9 rano odbędzie się w tutejszym Sądzie 
biuro N r. 30 licytacja 8/16 części realności 
lwh. 421 gm iny Tarnów , to jest 3-piętrowej 
kamienicy w R ynku . W artość szacunkowa 
wynosi 78.500 zł. Najniższa oferta 39.250 zł.

Sąd grodzki.
Tarnów , dnia 1 1  stycznia 1929. 265

E. 113/28 . Ed ykt licytacyjny. N a wniosek 
Grzegorza W awczaka, Józefa Górniaka i R o- 
zalji Macios odbędzie się dnia 1 1  lutego 1929
0 godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 15 na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: Ks. gr. gm. Brzozów
1/4 z 1/2 whl. 395 — pgr. 1053 wart. 76 zł. 
72 gr., pgr. 1050/2 wart. 19  zł. 18 gr., pgr. 
10 5 1/ 1  wart. 91 zł. 79 gr., pgr. 1052/1, pgr. 
1054/1 wart. 850 zł. 77 gr., dom mieszkalny 
wraz z parcelą budowlaną wart. 500 zł. N a j­
niższa oferta wynosi 1025 zl. 64 gr. Do real­
ności whl. 395 ks. gr. gm. 3 rzozów należy 
spichlerz, oszacowany na 5 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 267

Sąd powiatowy, Oddział IV .
Brzozów, dnia 20 listopada 1928.

E. 3240/28/3. Ed ykt licytacyjny. Dnia 4 
lutego 1929 o godzinie 9 odbędzie się w  tutej­
szym Sądzie biuro N r. 26 licytacja trzech 
dziesiątych części realności objętej wykazem 
hipotecznym 1.400 księgi gruntowej Brody, 
stanowiącej parcelę budowlaną 1. kat. 18 12  
płac budowlany w Brodach w rynku pod N r. 
konsk. 1406. Cena szacunkowa przedmiotu 
licytacji wynosi 1825 zł., najniższa oferta 913 
zl. Prawa, dla których licytacja byłaby niedo­
puszczalną, należy zgłosić najpóźniej w dniu 
licytacji przed jej rozpoczęciem, inaczej pre­
tensje tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m iałyby już znaczenia wobec nabywcy w 
dobrej wierze. 268

Sąd powiatowy.
Brody, dnia 20 grudnia 1928.

E. 2463/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
marca 1929 o godzinie 8.30 w biurze N r. 18 
w tutejszym Sądzie odbędzie się przymusowa 
sprzedaż niewpisanej do księgi .gruntowej czę­
ści pgr. lkat. 2 x 7 1— 2 17 2 — 2173 gminy Pniów 
obszaru 54 a 62 m kw. wraz z nową chatą, 
słomą krytą. W artość szacunkowa 1539 zl. 25 
gr. Najniższa oferta 1026 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. W szystkich, 
którzy roszczą sobie prawa rzeczowe do tej 
nieruchomości, winni zgłosić je najdalej do 
dnia 1 lutego 1929. 259

Sąd powiatowy, Oddział V .
Nadwórna, dnia 15  grudnia 1928.

E. 2312/28/13. Edykt licytacyjny. Dnia 
15 marca 1929 o godzinie 8.30 w biurze N r. 18 
w  tutejszym Sądzie odbędzie się przymusowa 
sprzedaż niewpisanej do księgi gruntowej pgr. 
5967/2 w niwie Caryna obszaru 894 sążni i 
pgr. 5973 w tej samej niwie obszaru 300 sążni 
w  Pniowiu. W artość szacunkowa 1200 złotych
1 500 złotych. Najniższa oferta 800 zł. i 333 zł. 
33 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. W szystkich, którzy roszczą sobie pra­
wo rzeczowe do tej nieruchomości, winni swe 
prawa zgłosić w tutejszym Sądzie najdalej do 
i lutego 1929. 260

Sąd powiatowy, Oddział V .
Nadwórna, dnia 12  grudnia 1928.

E. 236/28. Edykt licytacyjny. Dnia 8-go 
marca 1929, godzina 10  rano odbędzie się w 
Sądzie w Śniatynie, sala N r. I. licytacja 3/20 
części pb. 168 wraz z chatą i budynkami go­
spodarskimi, 3/20 części parcel gruntowych 
3983, 3984/1, 3739/1, 3570/3, 4325/56, 2959, 
2582/1, 17 3 1  gminy Zawale małoletniego An- 
drija Makaruka Ili własnych, wartości szacun­
kowej 1866 zl. 56 gr. Najniższa oferta 1242 
zl. 78 gr. 3oo

Sąd powiatowy.
Sniatyn, dnia 28 grudnia 1928.

E. 126/28. Edykt licytacyjny. Dnia 8 m ar­
ca 1929, godzina 9 rano odbędzie się w Sądzie 
powiatowym  w Śniatynie, sala rozpraw N r. I. 
licytacja 4/5 części pgr. 106/5 gminy W idy- 
nów nieobecnego Koźm y Andrijaszczuka oraz 
niel. M arji Iłasza i H afji Semotiuk własnych, 
wartości szacunkowej 1754 zł. 40 gr. Najniższa 
oferta 116 9  zł. 60 gr. 301

Sąd powiatowy.
Śniatyn, dnia 25 listopada 1928.

E. 312/28. Strona zobowiązaną Stanisław 
Cholewa, N o w y Sącz, ul. Matejki. Edykt licy­
tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzy­
telności. N a wniosek strony egzekwującej K a­
mili Hubrichównej przez i do rąk D ra K. 
N owaka, adwokata w N ow ym  Sączu, odbę­
dzie się dnia 22 lutego 1929 o godz. 9 przed­
poł. w biurze N r. 3 na zasadzie ts. zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Ks. gr. gm. kat. Szczawnica whl. 
3/32 części realn. lwh. 1977 i 1978, stanowiące 
ogrody i parcelę budowlaną z domem. W ar­
tość szacunkowa z przynależn. 360 zł. 60 gr. 
Najniższa oferta 19 1 zł. 67 gr. Do realności 
whl. 1977 ks. gr. gm. kat. Szczawnica należą 
następujące przynależności: dom mieszkalny,
parterowy i szopa z desek, oszacowane na 312  
zł. 34 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 258

Sąd grodzki, Oddział II. 
Krościenko, n/D., dnia 3 stycznia 1929.

E. S78/27/4. Strona zobowiązana Marja z 
Klim czaków Biedowa w  Am eryce na ręce ku­
ratora adwokata Dra F. Długopolskiego w N o ­
wym  Sączu. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
strony egzekwującej Marji z M alików Kościel- 
niakowej w Krośnicy odbędzie się dnia 20 
lutego 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 3 
na zasadzie ts. zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Ks. gr. gm. 
kat. Krośnica 1/5 części lwh. 27 stanowiącej 
pastwiska, łąki, rolę, parcelę budowlaną, dro­
gi polne. W artość szacunkowa z przynależn. 
826 zl. 17  gr. Najniższa oferta 550 zł. 78 gr. 
D o realności whl. 27 ks. gr. gm. kat. Krośnica 
należą następujące przynależności: dom miesz­
kalny, stajnia, stodoła, oszacowane na 44 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział II. 277
Krościenko, n/D., dnia 4 stycznia 1929.

E. 2280/28. E dykt licytacyjny. Dnia 23 
marca 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż 15 / 112  
części realności lwh. 85 gm. Piwniczna, osza­
cowanych na 296 zł. Najniższa oferta 197 zł. 
oraz w tych częściach przynależności. 281 

Sąd powiatowy.
Stary Sącz, 26 grudnia 1928.

E. 2430/27. Edykt licytacyjny. N a wnio­
sek Tow arzystw a „K ooperatyw nyj Bank Dni- 
ster" odbędzie się 25 stycznia 1929 godzina 9 
rano biuro N r. 5 licytacja 24/160 części re­
alności whl. 634 i 639 gminy Hrebenne. N a j­
niższa oferta 49 zł. 92 gr. i 155 zł. 18 gr. 
W arunki licytacyjne i protokół oszacowania 
do przeglądu w Sądzie. 263

Sąd powiatowy, Oddział VI.
R aw a Ruska, dnia 3 grudnia 1928.

E- 3555/2S/8. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
lutego 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro N r. 62, I p. publicz­
na przymusowa licytacja reainości lwh. 776 
ks. gr. gm. kat. Prokocim . Realność ta składa 
się z parcel gruntowych lk. 204/7 rola, 204/8 
rola, 205/4 łąka, 206/4 rola, 207/4 pastwisko, 
205/3 łąka, 206/3 r °la> 2°7/3 pastwisko. W ar­
tość szacunkowa 878 zł. 20 gr. Najniższa o- 
ferta 586 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 297

Sąd powiatowy Podgórze, Oddz. III.
Kraków, dnia 6 listopada 1928.

E. 17 1/27 . Edytk licytacyjny. Dnia 16 lu- 
tego 1929 godzina 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie bmro N r. 10  licytacja realno­
ści lwh. 3 4 7  gminy Myszkowice. W artość 
szacunkowa 3600 zl. Najniższa oferta 2205 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Prawa, 
któreby czyniły licytację niedopuszczalną, na­
leży najpóźniej przy terminie licytacyjnym
przed licytacją zgłosić w podpisanym Sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mikulińce, dnia ;8  grudnia 1928. 278

E- 536/28. E _  1647/27. Edykt licytacyjny 
w sprawie Karola Kolischa w Pradze i firm y 
Józefa Bauma w Pradze, przeciw MerKielowi 
vel Markusowi i Scheindli Itzkowitzom  w 
Krakowie, odbędzie się dnia 14 lutego 1929 
godzina 9%  rano w biurze N r. 20 licytacja 
całej realności whl. 17  gm. Slotwina złożonej 
z parc. bud. 12/3. Wartość szacunkowa 2719 
zł. najniższa oferta 1 81 2  zł. 66 gr., 2/4 części 
realności whl. 81 gm. Slotwina złożonej z 
parceli grunt. 180. W artość szacunkowa 31 zl. 
68 gr. najniższa oferta 21 zł. 16 gr., 42/144 
części realności whl. 83 gm. Slotwina złożonej 
z parcel gruntowych 2 15 / 1 1  do 2 15/18 . W ar­
tość szacunkowa 84 zł. najniższa oferta 52 zł., 
całej realności whl. 86 bm. Slotwina złożonej 
z parcel gruntowych 183/4 do 183/22. W artość 
szacunkowa 11.506  zł. 50 gr., najniższa oferta 
7671 zl., i całej realności whl. 179 gm. Słot- 
wina złożonej z parceli gruntowej 176/13. 
W artość szacunkowa 2924 zł., najniższa ofer­
ta 1949 1949 zł. 32 gr. Do realności whl. 17  
gm. Slotwina należą dom ze stodołą i stajnią 
oszacowana 2050 zł., zaś do realności whl. 179

gm. Slotwina stodoła oszacowana na 300 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W ierzyciele zabezpieczeni na realnościach ma­
ją zastrzeżone swoje prawo zastawu bez 
względu na cenę przez licytację osiągniętą. 
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tych 
realności dokumenty może każdy mający 
chęć kupienia przerzeć w godzinach urzędo­
wych w podpisanym Sądzie biuro N r. 15 . 314  

Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia xo grudnia 1928.

R O ZM A ITE OBW IESZCZENIA.
Cg. I. 92/26. Edykt. Powód Karol Layh 

wniósł skargę przeciw pozwanej Józefie W an­
dzie Layh o rozwód małżeństwa. Ponieważ 
pozwana jest nieobecna, a miejsce jej pobytu 
jest nieznane, wzywa się ją publicznie do ja­
wienia się w  podpisanym Sądzie w czasokresie 
do dnia 16 maja 1929 z tem, że po upływie 
tego czasu Sąd przystąpi do rozpisania rozpra­
w y ustnej i orzeczenia o żądaniu skargi. Do 
czasu jawienia się pozwanej zastępuje ją usta­
nowiony sądownie kurator adwokat Dr. W ło­
dzimierz Łużecki w Stryju, którego ustano­
wienie ogłoszono edyktem w „Gazecie Lw ow ­
skiej" z dnia 4 lipca 1926, N r. 148. 11x26-2

Sąd okręgowy.
Stryj, 26 kwietnia 1928.

UPADŁOŚCI.
S. 16/28/37. W  sprawie konkursowej do 

majątku Salema Leitera, przemysłowca we 
Lwowie, Lindego 6 odroczono audjencję roz­
poznawczą na 13 lutego 1929 godz. 1 1 ,  biuro 
N r. 18. 302

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 1 1  grudnia 1928.

Sa 2/29/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Oskara 
Waldmana, kupca we Lwowie, ul. Jagielloń­
ska 1. 4. Komisarz ugodowy Dr. Zygm unt 
Hahn, sędzia Sądu okręgowego we Lwowie. 
Zarządca ugodowy Dr. Ignacy Kretz, adwo­
kat we Lwowie, ul. Akademicka 12. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wym ienionym  Są­
dzie biuro N r. 18 dnia 28 lutego 1929 o godz. 
1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 18 lutego 1929. 303

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, dnia 5 stycznia 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO.
T.  634/20. Józef Olech urodzony 1885 

Krakowiec jako żołnierz zaginął 1914- Celem 
uznania za zmarłego wzywa się, ab-" do nól 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. 10803

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział V II.
Lwów, 7 listopada 1928.

T . 605/28. Stefan D uczyj urodzony 1873 
Rom anów jako żołnierz zaginął 19 14  w Prze­
myślu. Celem uznania za zmarłego w zywa się, 
aby do pól roku zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 10802

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział V II.
Lwów, 27 listopada 1928.

T . 101/28/3. Andrzej Błaszczak z Lalina 
żm arł w szpitalu w Korolówce w Rosji. W zy­
wa się o udzielenie wiadomości o nim do 6 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 23 listopada 1928. 10828

T . IV . 177/28. W alenty Chmiel ur. 1888 
w Pogwizdowie pow. Łańcut przydzielony do 
austr. 90 p. p. udał się na front od r. 1 91 5 
zaginął. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się aby zawiado­
miono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy

poczem Sąd na ponowną prośbę rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 10782

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Rzeszów, dnia 8 listopada 1928.

T . 84/28/4. Grzegorz Maniowski z Izde­
bek zmarł dnia 12  sierpnia 19 16  w Spasku w 
Rosji. W zywa się o udzielenie wiadomości o 
nim do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie ko za 
zmarłego. 10827-

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 26 listopada 1928.

Zarząd F irm y; Handel maszynami i w y ­
tworam i fabrycznym i „K O SM O S" Spółdz. z 
o. o. w  Drohobyczu ,Stryjska 1 1 -a, zwołuje 
niniejszem walne zgromadzenie na dzień 31 
stycznia br. na godz. 18-tą popoł. z następu­
jącym porządkiem dziennym; 1) Sprawozda­
nie Zarządu jego czynności, rachunków i bi­
lansu za rok 1928. 2) Sprawozdanie R ady
Nadzorczej i jej wnioski. 3) Rozdział zysku. 
4) W ybór nowego zarządu w miejsce ustępu­
jącego. 5) Zmiana statutu. 6) W nioski i in­
terpelacje. W  razie braku kompletu odbędzie 
się walne zgromadzenie tego samego dnia bez 
względu na ilość członków o godz. 20-tej 
wieczorem. 371

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA  się zgubione poświadczenie 

wojskowe wydane przez Starostwo w Łań­
cucie na imię Michał Jaw orski w Jelnej. 3 16

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książkę marki 
„C itroen " N r. 90 .114  na nazwisko Marjan 

Gawet. 318

W ILCZUR zaginiony jest do odebrania przy 
ul. Pijarów 1 1  u p. Szczepanowicza. 310

Zakład GALANT.-INTROLIGATORSKI

HEfflKI GORZELANEGO
we L w ow ie przy ul Szeptyckich 1. 21 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych 
Gwarantując za solidne wykonanie tych­
że poleca się łaskawym względom Sza­
nownej P. T. Publiczności. — Roboty 

wykonuje punktualnie na czas

W yjazd do W arszawy zbyteczny l
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzę­
dach państwowych i komunalnych, insty­
tucjach finansowych i wszystkich innych w 
Warszawie, całej Polsce i zagranicą. Lega­
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad­
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. Interwencje, 
zastępstwa, porady, informacje, pośrednictwo 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli. 

Egzekwowanie należności. Wywiady.

BiOlO „ P O I Ć  PRAWtlO - I M D L U f
W AR SZAW A , NO W Y  ŚW IAT 28. 

Korespondenci w każdej miejscowości po­
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź — 

pożądany,

ZAK ŁAD  KRAWIECKI
dla wykwintnej P. T. Klijenteli

F ranciszka M ichalskiego
Lwów, ul. Szeptyckich 1. 14

wykonuje roboty z własnych i powie­
rzonych materjałów. Na oznaczony czas.

B I L A K S B R U T T O  
na dzień 1 lipca 1928 r.

Przerachowany wg. rozporządzenia P. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r. (Dz. Ust. Nr. o8) „G A ZO LIN Y “ Spółki Akcyjnej we Lwowie,
STA N CZYNNY. Zł.

K a s y ............................ 21.092-30
D łu ż n ic y ................... 1,666.616-73
Udziały w obcych
przedsiębiorstwach . 48.126-73
Efekt a ....................... 88069-40
R y m e s y ................... 11.710-89
Efekta w depozycie 19.442-05
Nieruchomości . . 477.052-64
Ruchomości . . . . 12.680-87
K o p a ln ie ................... 959.827-51
Fabryki ................... 738.551-86
R a f in e r ja ................... 118.131-70
W arsztat . . . . . 3.110 —
Materjały w magazy­
nach ............................ 347.119-53
Rurociągi . . . . . 1,109.457-96
Gazownia Stryj . . 4.299-42
B u d o w y ................... 126.335-21
W eksle żyrowane . 445.340-31
Środki transportow e 60.906-20
Różne ....................... 1,410.402-05

7.668.213-36

ST A N  BIERNY.
Rk Kapitału akcyjnego 

Fundusz rezerwowy 
Dywidendy . . . . 
Akceptów  . . . . 
Wierzyciele . . . . 
Zobowiązania żyro- 
wane

Zł.
2 ,000.000-— 

294.483-99 
452.497 20 

1,012.430-50 
1.206.939-46

445.340-31
R ó ż n e .......................  2,256 521 90

7,668.213-36

Cena o g ł o s z e ń !  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  } za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem  
i nekrolcgji 4 0  gr .?  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r ,}  po kronice 5 0  gr.} na 1-szcj (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r . ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zl., tekstow a 6 0 0  z } .,  pierwsza (pod nagłówkiem) SCO z ł

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  i  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30% droższe.

„D rukarn ia  Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19 , pod zarządem W ładysława Germ ana, N aieżytość pocztow a opłacona ryczałtem.


